| Briełątaść pocziewg opłacone gotówką | 


Ar. 105 


SRBGAR POLSKIEJ PRE 


N AKŁ.: 


ŁUD SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD, 


Lwów, środa 9 maja 1928 


GENA PRENUMERATY : 
We Lwowie miesięcznie aè 4% 


z dostaw., do domu... „ 4560 
ma prowincji s.s.s.. „ F50 
za granicą ..... dd. „ 6060 


Cena pojedynczego egzemplarza 
ma całym obszarze Polski 


20 groszy 


na prowincjonalnych dworcach 
4 gr. 

Redskoja i Administracja: 
Lwów, $ykstuska 21. 
oień. w dzień Nr. 34 — od geds. 
10 wieczór drukarnia 496. 


SOCJALISTYCZNEJ 


CZEK P. K. O. Nr. 


REDAKTOR NACZ.: ARTUR RAUSRER 


= ——> 2 W M M ag 


42.176 


OED M „zi EL: 


Nota sow. w sprawie zamachu w Warszawie. 


Bratersiwo krwi. 


Powracamy raz jeszcze do sprawy 
pierwszomajowych wypadków w Warsza- 
wie. Przez dlugi okres czasu będą one jesz- 
cze bolesnym. ale nader ważnym lemalem 
naszych rozważań oraz podstawą do wyciaą- 


gumia dalszych wniosków wobe zagadnie- 
nia komunizmu i jego roli w Polsce Nie 


można bowiem spokojnie i obojętnie przejść 
dosporządku nad wiełkiemi ofiarum ludz- 
kicmi, nad straszną zbrodnią — tam, gdzie 
nie dzialal żaden przypadek, aden zbieg o- 
koliczności, ałe pełna swiadomość tego «co 
się robi i eo z łego wybiknąć może. “gdzie 
działała świadoma, nie licząc a się z miczem 
zla wola. bo posługująca się nawel prowo- 
kacją jako narzędziem, byle osiągnąć za- 
mierzony skutek 

Zdawałoby się, że poważny czynnik opi- 
nji -- p'asa w ocenianiu tego co zaszlo bę- 
dzie na tyle uczciwa. że całą lẹ sprawę 
traktować będzie na płaszczyźnie rzeczowo- 
ści i objektywnego omawiana faktów. 
Fak jednak nie jest — przeciwnie wypadki 
warszawskie dały prasie asumpt do zdecy- 
dowancj walki przeciw P. P.-S. przyczem 
rola. aka prasa burżuazyjna odgrywa jest 
niezmiernie ciekawa i charakterystyczna. — 
Tendency jność w jej ustosunkowanisię do 


lych wypadków sposób przedstawiania 
ich i analizowania są łu aż nazbyt wido- 
czne i wymowie. „Objektywnośćć nawet 


lej części prasy klóra uchodzi za poważną 
i aroguje sobie prawo rzeczowości — wy- 
lazi na wierzch niby szydło z worka. 

Wedlug prasy tej po świadomem prze- 
kręceniu taklów i naginaniu ich do swoich 
potrzeb — PPS jest winowajcą krwawego 
1 maja w Warszawie, a komumisci to są 
biedne, Bogu ducha winne owieczki. które 
padły ofiarą naszej milicji. 

Taki sposób przedstawiania sprawy tak- 
że nie jesl czemś przypadkowem. Jest lo 
świadoma «celu polityka burżuazji polskiej, 
skierowana przeciwko PPS. 

Wskazywaliśmy zawsze, że rozbijanie 
ruchu robotniczego przez komunistów jest 
wodą na młyn reakcji, w inleresie której 
leży. by rozbicie to było jaknajwiększe i jak 
najrychlej dokonane Polityka jej szła więc 
i idzie w tym kierunku. by ruch robotniczy 
rozdrabniać i rozbijać, nie miala jednak na 
usługi swoje odpowiedniego klina, któryby 
wszczepił się w klasę pracującą. Z pomocą 
przyszli jej komuniści, którzy siłą taktu 
podjęli się tej roli, są jej narzędzie i wyko- 
nawcami. Stąd pewnego rodzaju sentyment, 
miłość burżuazji polskiej do komunizmu, 
miłość. do której co prawda nie chce, gdyż 
nie może się. otwarcie przyznać, iak często 
matka nie przyznaje się do dziecka niepra- 
wego łoża. ale przecieź w głębi żywi wobec 
niego uczucie macierzyńskie. Stąd komu- 


Olbrzymia afera w urzędzie pracy w Sosnowcu. 


od bezrobotnych. 


siłków oraz falszowała asygnaty kasowe defrau- 
dując sumy pochodzące z wpłat od różnych in- 
stytucyj i zakładów przemysłowych za pośred- 
inż. Borkowski, którego współudział w naduży- | nictwo w przydziale robotników. Oszukańcze prax- 
ciach urzędowo stwierdzono znikł bez śladu, 6] tyki trwały z górą dwa lata i naraził skarb pań- 
innych urzędników aresztowano. Szajka ta wy-| stwa na olbrzymie straty. 

muszała datki od peau przy wypłacie za- | —:: 


Wymuszali datki 

WARSZAWA, 7. 5. (AW). „Kurj. Czerw.“ 
donosi z Sosnowca o nadużyciaącu pieniężnych w 
państw. Urzędzie pośkedniciwa pracy. Kjer. urzędu 


Tajemnieza koniereneja z królem afganistańskim W Moskwie. 


MOSKWA, 7 maja. (AW.). W mieszka- | Cziezerinem Rudzulak, Mikojan i Woroszy- 
niu prezesa Wszechzwiązk. CIKA, odbyła | tow. oraz przedstawiciele Rewwojensowielu 
się narada specjalna, w której bral udzial | Budennyj i Stalin. Konferencja trwala prze- 
król afgański, W naradzie tej uczeslniczyli | szło 3 godziny. 
ze strony Sow. poza gospodarzem i kom. ii; 


20 trupów w samochodzie na pustyni. 


BEJRUT, 7. 5. (AW). Samolot angielski prze- 
Jatując nad pustynią odkrył samochód, w którym 
znajdowało się 20 trupów. Okazuje się, ż2 sa- 


mochód wiozący pielgrzymów z Bagdadu do Bej- 
rutu zabłąkał się w pustyni i wszyscy pasażero- 
wie zmarli z głodu i pragnienia. ° 


Katastrofalne trzęsienie ziemi w Turcji. 


800 domów zniszczonych. 


PARYŻ, 7. 5. (Pat). „Nev York Herald" do- | zów wydobyto dotychczas 32 trupy. W rejonie 
nosi z Konstantynopola, iż wstrząśnienia pod- | Kutahia częściowemu zburzeniu uległy liczne miej- 
ziemne, jakie odczuto w Turcji dnja 4 maja br. | scowości. 

spowodowały zniszczenie 800 domów. Z pod gru- —::: 
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nych czynników — to z PPS nie byłoby 
prawie śladu. 

Licząc sumarycznie, czy klęski komuni- 
slów czy ich sukocsy — prasa burź uazyjna 
zawsze laczy z tem PPS., krylykuje jej tak- 
tyke, wyraża swoje niezadowolenie lub w ąt- 
pliwość w jej postępy, sukcesy, czy zwy- 
Gjięsiiwa. w 

Gdyby lak można zrobić wykaz slosun- 
ku burżuazji «lo PPS., i komunislów — to 
sympatje jej zawsze będą po stronie dru- 
gich. 

Zaobseywować to można chociaźby na 
ostatnich wypadkach warszawskich, gdzie 
prasa reakcyjna przedstawia je w taki spo- 
sób. źe PPS. byłaby w przykrej sytuacji, 
sdyby nie policja.. 

Troska reakcji o komunizm jest czemś, 
co wy pływa z uczucia pobiralymslwa, związ- 
ku krwi. I w tem tkwi klucz do zrozumie- 
nia dlaczego reakcja popiera komunizm, a 
ten dla niej, dla jej dobra waiczy. 

Jest to obustronne spłacanie 
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nizm w Polsce, lo jakgdyby baslard reakcji. 
spłodzony w rvoznamięlnicniu i pragnieniu 
rozbicia klasowego ruchu robotniczego i so- 
cjalizmu. a wychowywany na dystans w cic- 
niu. pod jej opiekuńczemi skrzydłami. 
Jest pomiędzy reakcją a komunistami 
pewien związek krwi, łączy je jakaś nie dla 
wszystkich widzialna pepowina — i w chwi- 
li. gdy PPS. chce przeciąć ją by wyświellić 
syluację oba osganizmy reagują równocze- 
śnie z jednakowym bólem i AC I 
Pz>zypatrzmy się jak to wygląda na fak- 
tach: ilekroć PPS przystępuje do walki z 
komunizmem — veakcja i jej prasa krzyczy, 
że konieczność popycha PPS do tej walki, 


że jest to obawa o własną naszą skórę, o 
los, o przyszłość. 
Gdy komuniści bankrutują w danych 
środowiskach. ustępując socjalistom — pra- 
sa burżuazyjna rozpisuje się, iŹ nasląpiło lo 
wskutek przemocy i terroru PPS.. 

A gdy przeciwnie zdarzy się, że komu- 


niści opanowują pewien leren słyszy się długów 


wtedy i pisze o tem, że PPS nie ma ve- | wdzięczności za wzajemne *wyręczanie się 
alnego oparcia. lo fikcja sztucznie podtrzy- | i pomoc w walce z klasowym ruchem ro- 
mywana. że gdyby tak komuniści cieszyli się | bolniczym iz P. P. S. 


takimi wpływami i poparciem(!) u pew- — u — 


Kopernik 


Dziś wtorek Premiera 


pz ków 


„DZIENNIK LUDOWY 


Marysieńka 


w uajnowszym 12 aktowym 
filmie p t 


LONGA POSAGU 


Uzuępelnia doskonala 
komedja. 


II. Zjazd Zw. Prac. Instytucyj użyteczności publ. 


Drugi dzień Zjazdu. 


Przea rozpoczęciem obrad drugiego dnia ucze- 
staicy Zjazdu zwieqzili sanatorjum Kasy chorych dla 
giużźliczych w Tuszynku pod Łodzią, poczem roz- 
poczęły się obrady Zjazdu. 

Po przyjęciu regulaminu i porządku dziennego 
obrad oraz aokonaniu wyboru komisji mandatowej 
i związkowej uchwalono wśród gorących oklasków 
wysłać depeszę ao tow. Daszyńskiego z życzeniami 
Zjazdu z powoau obrania go marszałkiem Sejmu. 


ŚWIETNY ROZWÓJ ZWIĄZKU. 


Następnie zabrał głos sekretarz generalny Zw. 
tow. Gonerko, uzupełniając obszernie drukowane spra- 
wozdanie Zarządu Głównego. Tow. Gonerko podkreślił, 
iż praca Zarządu Głównego była w okresie spra- 
wozdawczym szczególnie utrudniona z powodu bra- 
ku fumauszów, że jeanak Związek w ramach środ- 
ków, jakie posiadał, uczynił wszystko, co do niego 
należało. W ciągu 2 lat liczba członków Związku 
wzrosia z 15,060 ua 17.000, a liczba płacących wkiad- 
ki z 8.000 wzrosła do 16.000. W kilku słowach ocenia 
następnie tow. Gonerko walki ekonomiczne, jakie Zw. 
prowadził. 

Tak wszędzie, gdzie istniała Świadomość klaso- 
wa wśród robotników —-— np. wśróa tramwajarzy łódz- 
kich —- akcja ekonomiczna dawała w rezultacie zwy” 
cięstwo, gdzie janak ta świadomość nie istniała, 
akcja kończyła się klęską. 

Obecnie robotnicy opuszczają związki enperow- 
skie i chaaeckie i masowo przenoszą się do związ- 
ku klasowego, co szczególnie stwierdzić można w 
Poznaniu i na Pomorzu, 

Tow. Gonerko m. in. przypomina o słynnem już 
rozporząazeniu rząaowem, które głosi, iż płace pra- 
cowników komunalnych nie mogą być wyższe od płac 
pracowników państwowych. 

Rozporządzenie to paraliżuje naturalnie akcję 
Związku w sprawie poprawy bytu pracowników ko- 
munalnych, Pożądany jest najszybszy wzrost szere- 
gów Związku, tax aby mógł on przeprowaazić n&u- 
teczng walkę o zmianę tego rozporząazenia, 
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WSPÓŁDZIAŁANIE ZWIĄZKU Z PPS 


Dalej referent omawia stałe współdziałanie Związ- 
ku z reprezentacją parlamentarną PPS. w sprawach 
natury ogólnej, m. in. w sprawie ustaw ochronnych. 
Poza sprawami natury ogólnej Związek zajmował sla- 
nowisko niezalszne i samodzielne, 

Sprawózdanie kasowe składał tow. Trojauow- 
ski, Tow. Bieaczycki imieniem Komisji rewizyjnej 
waiósł o uchwalenie absolutorjum dla Zarządu Głów- 
nego. 

Tow. dr, Haupe omawiał stan prasy związkowej. 

Po przerwie obiadowej rozpoczęła się dyskusja 
uaa referatami, 

Nieliczui przedstawiciele opozycji komunistycznej 
wystąpili swoim zwyczajem z nieuzasadnionemi pre- 
tensjami, zwalając na Zarząd Główny wszustko, co 
tylko złego dzizje się w Polsce. Najbarajziej jednak 
troszczyli się i mieli za złe 400». że nie wysłał 
aelegacji do Rosji Sowieckiej. 

Dziwne te pretensje z oburzeniem odpierał cały 
Zjaza, 


KOMUNISTYCZNY RAJ W MINIATURZE. 


Tow. Niwiński odpowiaaając komunistom przy- 
tacza interesujący faki, iż w Czeladzi, gazie do nie- 
dawna rząaziła komunistyczna Rada miejska i ko- 
munisiyczny magistrat położenie pracowników komu- 
nalngch było przeważnie opłakane. I tak np. woźny 
magisrtatu pobierał kilkanaście złotych tygodniowo. 
Gdy zwrócono się ao komunistycznego burmistrza 
Czeladzi o podwyższenie pensji owemu woźnemu, 
burmistrz komunistycznego samorządu oaparł, iż są 
to bolszewickie żąwania! 


PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO. 


Tow. Żuławski imieniem Centr. Kom. Zw. Zaw. 
ząznacza, że każda ayskusja na Zjeździe winna być 
wspóluą szkołą. Na działalność Zarządu należy pa- 
trzeć, jak na działalność całego Związku. Krytyka 
tej działalności jest właśnie ową szkołą, ale nie jest 
nią złośliwe zarzucanie Zarządowi rzeczy, których 


OSKAR TELLINEK. 


Ułaskawienie. 


(Dokończenie). 


Wymogłem u dyrektora zwłokę do wie- 
czocra. Wieczorem do rana. 

— Dobrze, do rana, ale nie dlużej. Dłu- 
żej nie wolno mi go zatrzymać we więzie- 
miu. Czy może mi ;pan zaręczyć, źe Srb żywy 
dojedzie do "annego pociągu ? 

— Możliwe... 

Ale stan chorego polepszył się nieslely. 
Wziąłem więc na sicbie ciężką misję przy- 
golowania go na lo, co go czeka. Gdy selio- 
dziłem do podziemi byla już noc, i deszcz 
lal jak z cebra. Srb spal. Pierś jego praco- 
wała ciężko ostatkiem płuc. Jak długo jesz- 
cze ? Moja djagnoza pozbawiła lego biedaka 
22 letniego schroniska. Nazwisko jego nie 
wystarczalo już na umieszczenie go w spisie 
areszlantów. Skręcono mu teraz powróz 
z niewinności. o której tyle, tyle razy za- 
pewnial ludzi: i 

Wyszlem z celi, przymknąwszy ostroż- 
nie drzwi i długo chodziłem lam i z po- 
wirotem po ciemnym korytarzu. Lracąc po- 
woli równowagę ducha. Zaglądałem do za- 
kralowanych Ókien — noc była ciemna, a 
deszcz siek! nieustannie małe szybki okien. 
Jutro rano więc — powiodą go blolnistą 
drogą ku dworcowi koleji — jeżeli dożyje. 
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Czy on musi tego dożyć? To pytanie, 
bez odpowiedzi. a nałarczywe zmuszało 
manie do tej wędrówki nocnej. Nieszczęśliwy 
Srb stal mi nieuslannie przed oczyma. gdy 
błagał mnie. by go nie wydalano z więzie- 
nia, z klórego go wyrzucano, inscenizując 
podłą komedję ułaskawienia. Rola, jaką mi 
tu narzucono, nie podobała mi się. Wyda- 
walo mi się, że i ja stałem się ulamkiem 
tej zabójczej maszyny tratującej kości ska- 
zańców, Powziąłem więć mocne poslano- 
wienie uralować czlowicka, którego spycha- 
no z wyspy zalracania w odmęly jeszcze 
większej zat”aty. Nie jako lekarz. ale jako 
człowiek. Postanowilem uraiować go przed 
— życiem ! 

Jakaś wewnętrzna sila popchnęla mnie 
do komórki z lekarsitwami. Sięgnąłem dlo- 
nią, która drżała jak w gorączce po flasze- 
czkę. tylko dla mnie dostępną. Wyobraźcie 
sobie. że ja. który powołany bylem do u- 
trzymywania przy życiu zagroźone organiz- 
my. że kutem lulaj broń przeciw lemu źy- 
ciu! Wszystko, co dotąd o lem czylałem. 
wydawało mi się jeno czczą filozolją i pe- 
lelrystyką. Ale w chwili. gdy napełniałem 
szpryckę śmiercionośnym płynem, w tejże 
chwili buntowałem się przeciw urzędowemu 
obowiązkowi na czecz ludzkiego uczucia, 
które nie pragnie gwałlownej śmierci. Pra- 
wo do spokojnej śmierci ma każdy, nawel 
skazaniec ' 

Gdy wszedłem do celi — Srb nie spał 
już. Zerwał się: 
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nie zrobił, lub których zrobić ni» był w swej mocy. 
To, że nizma jeszcze ustroju gocjalistyaznego w Pol- 
sce, albo Żż2 nie zostały wiyydane te albo inne ustawy, 
to nie jest winą Zarządu i Związku Walka o wyko- 
nanie postulatów zawodowych, nie jest kwestją jeanego 
związku, atggież kwesiją jednego czy dwu lat,, ale 
sprawą, «ad którą wszystkie związki winny zgodnie 
piacować, 

Nałeżij krytykować faktyczną działalność Za- 
rządu, a w tym wypaaku liczyć się z faktem, że miał 
on pizedewsznstkiem za zadanie budowanie siły 
Związku i że siiy te podwajając Związek kładzie 
podwaliny poa potęgę zawodowych organizacji ro~ 
botniczych i że należy mu się wdzięczność. 

Absolutorjum dla Zarząau Głównego uchwalono 
wszystkimi głosami przeciw 11! 

Wszystkitini głosami przeciw jednemu uchwalono 
rezolucję poitypiającą komunistyczny samorząa w Cze- 
iaazi, za postępowanie wobec pracowników komusaal- 
nych oraz rezolucję, potępiającą faszystowską dyrekcję 
tramwajów w Poznaniu, która wyrzuca na bruk pra 
cowników, bęaących członkami Zw. Zaw. Prac. Inst. 
Użyt. Publicznej. 


Czem grozi pos. Sławek 


legjonistom ? 


WARSZAWA, 7. 5. (AW). Wczoraj odbył 
się tu zjazd prezesów okręgowych oddziałów 
Związku Legjonistów. Na zjeżdzie tym przywódca 
klubu parlamentarnego „Jedynki* poseł Sławek 
wygłosił referat na temat obecnych stosunków po- 
litycznych w państwie i działalności obozu Pił- 
sudczyków w po'skiem żuciu zolitycznem. Zjazd 
powziął szereg rezolucyj m. i. uchwałę stwier- 
dzającą, „że ci Legjoni:ci, którzy tkwią w party} 
nictwie(?) a nie zmienią w najbliższym czasie swe- 
go stosunku do podstawowego wskazania Marsz. 
Piłsudskiego, jakiem jest postulat bezpartyjności 
pracy państwowo-twórczej, postawieni zostaną po- 
za nawiasem Związku Legjonistów" 

ZZ lull 


Czy istotnie zwrot na lepsze ? 


KOWNO, 7. 5. (AW). Daje się znowu za- 
uważyć siine zainteresowanie z powodu spodzie- 
wanego przyjazdu delegacji polskiej. Jak się do- 
wiadujemy z kół politycznych, obecnie w kołach 
miarodajnych daje się zauważyć zwrot w kie 
runku porozumienia z Polską co do uregulowania 
komunikacji i transportu poczty, telegrafu i telef 
oraz otwarcia sjławu na Niemnie do Młajpedy. 
W kotach zbliżonych do delegacji litewskiej panuje 
przekonanie, że konferencja da rezultat pomyślny. 
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— Czy nadeszlo coś? 

Myślał o ulaskawieńiu. Uspokoilem go. 
siadłszy na brzegu jego pryczy 

— Przyszłem lylko, by wam coś wstrzy- 
knać, Srb. 

Co teraz nastąpiło — pozostanie mi na 


zawsze w pamięci. 

Srb: sądził że chcę mu przedlużyć źy- 
cie i bronil się — dosłownie — rękami i 
nogami. — Umrzeć... tutaj chcę umierać... 
nie chcę litości.. \— rzęził, a ja, aby spełnić 
jego życzenie, musialem go pokonać. Mia- 
lem jednak tylko jedną rękę wolna, bo w 
drugie] dzierżyłem szpryckę, Przeświadcze- 
nie jednak. że łyłko ja jestem w możności 
polożyć kres jego cierpieniom — dodalo mi 
mocy. Sab wycharczal jeszcze — ..ja to... 
przecież popelnilem.. — gdy udało mi się 
dosięgnąć igla. Glęboko pogrążylem ja w je- 
go lędźwi Srb byť ułaskawiony... 


Później. gdy służyłem jako lekarz okrę- 
towv (po wypadku z Srb'em opuściłem dom 
poprawy udalo mi się w czasie kałaslroty 
uralować z narażeniem źycia czterech to- 
nacych. - 
Pozoslawiam więc moim kolegom zawo- 
dowym do osądzenia. czy lamten czyn wy- 
magal aż lak wielkiej pokuty © 


tlum, Lai. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Nasz chleb powszedni. | 


W ostatnich miesiącach drożeje wszyst- 


ko z dnia na dzień. chleb, mleko, masło, 
kactofle, jarzyny. drożeje obuwie, odzieź, 
mieszkanie, węgiel — słowem wszystko, co 


służy człowickowi do życia podir oźalo zna- 
cznie, a niektóre z artykułów codziennej po- 
trzeby mają wciąż tendencję zwyźkową. 

Z czego żyć? 

Ktoś w jednem z pism warszawskich 
występując w obronie urzędników, zmuszo- 
nych żyć z głodowych plac, pisze zupeł- 
nie słusznie: 

„Koszt jedzenia dla jednej osoby w ro- 
dzinie (nie samolnej) musi wynosić przy- 
3 zlote dziennie, co nawet przy 


najmniej 
maltusowskiej (malej) rodzinie czyni 360 
zł miesięcznie, 

— Koszt jedzenia 3 złote dziennie. A z 


jakich to dań wspaniałych będzie się skła- 
iio pożywienie rodziny robotniczej, zlo- 
żonej z czterech osób, jeźeli jej áy wi- 
ciel zarabia dziennie 3—4 złole, co przynosi 
miesięcznie niespełna slo zl. a czasem w wy- 
jątkowych wypadkach 150 a nawel 200 
ziotych. 

Zaledwie może dziesiąta CZĘŚĆ robotni- 
ków w Polsce zarabia więcej niż 5 złotych 
dziennie, cala olbrzymia reszta proletarjatu 
musi żyć z zarobków mniej więcej, cztery 
razy niższych niź tegoby wymagali poziom 
cen obecnych : 

Doradca amery kański załecił wpraw dzie 
„zacisnąć pasa“ ale byloby już fizyczną 
niemożliwością zaslosować się do tych 
rad, tembardziej. że większość ludzi w Pol- 
sce pracuje przy pustym zolądku, źe więk- 
szość dziatwy szkoł. nie dożywia się, prze- 
żywa swą młodość w «ięźkich, smutnych 
warunkach, że z wyjąlkiem nielicznej 
garstki. wybrańców żyje ogół w Połsce po- 
niżej normalnego poziomu, wskazywanego 
przez hygienisłów, tekarzy, przez życie sa- 
mo ! p 

Jeżeli wedlug calkiem prostego oblicze- 
nia, potrzeba na ulrzymanie jednej osoby 
w Polsce około 3 zł dziennie, lo wynika 
z lego jasno, że rodzina robotnicza złożona 
Z czterech osób, zyje w i a. 
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„tylko“ o 8 zi dziennie, co czyni miesięcznie 
okolo 240 zl., czyli rocznie około 2900 zi. 

Tyle brakuje rodzinie robotniczej, aby 
żyć normalnie ! 

Gdybyśmy nawet niedobór len zredu- 
kowali do polowy, nawcl do jednej lrzeciej, 
to jeszcze będzie on ciążył na, budźecie do- 
mowym robolnika kwotą półtora tysiąca, 
względnie tysiąca zlotych rocznie ! 

Cala polityka pządu ma olbrzymi wpływ 
na kszlaltowanie się naszego życia codzien- 
nego. Drożyzna, klóra doszla dziś do naj- 
wyższego napięcia jesl wynikiem błędnej 
polity ki gospodarczej pan prowadzoncj w 
imię interesów, jednej warstwy. 

Mamy dziś Tian, AA handlowy, a 
pan minister przemysłu i handlu Kwiat- 
kowski w jednym ze swych ostatnich wy- 
wiadów udzielonych prasie przyznał, że nię 
prędko nastąpi poprawa i że aktywizacji 
bilansu handlowego można się spodziewać 
„dopiero po okresie podstawowego wykona- 
nia programu modernizacji produkcji, po 
osiągnięciu traktatowych ulatwień ekspor- 
towych i po rozbudowaiu dróg komunika- 
cyjnych”, 

Modernizacja produkcji zależna od do- 
brej woli przemysłu każe na siebie długo 
Jeszcze czekać, nie mniej trzeba jeszcze bę- 
dzie třochę poczekać, na gęstą sieć kole- 
jowa — a dymczuscm syluacja staje się z 
każdym dniem Irudniejsza a konsumcja z 
powodu zubożenia ogółu coraz mniejsza. 

Jako jeden z powodów bierności bilan- 
su nandłowego wymienia p. min. Kwiatkow- 
ski dowóz zbóż i produklów spoźywczych 
do kraju. uważając dowóz zbóź jako „zlo 
konieczne. A lymczasem to „zło konieczne“ 
zostaio spowodowane właśnie blędną poli- 
tyka rządu, klóry pozwolił po żniwach na 
masowy wywóz zboża, a teraz musi je spro- 
wadzać po eccnach światowych, podczas gdy 
place i zarobki dalekie są jeszcze od po- 
ziomu świalowyci. 

Trzeba koniecznie zawrócić ze złej dro- 
gi. nie powtarzać błędów minionych lat. je- 
żeli nie chcemy się doczekać w przyszło- 
ści e; gorszego przednowka niź obceny. 
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Po wyborach we Francji. 


W niedzielę 22 kwielnia rb. w pierw- 
szym terminie odbyte wybory daly wyni 
ten, że na ogólną liczbę 612 posłów zostalo 
wybranych tylko 185 posłów, gdyż w pierw- 
szym głosowaniu zosłaje wybrany ten kau- 
dydat. który oirzyma połowę plus jeden (50 
proc. plus 1) wszystkich głosów oddanych 

Na podstawie lych pierwszych wybo- 
rów prasa burżuazyjna zaczęła pisać, źe 
partja socjalistyczna została pobita. a że 
zwyciężył obecny prawicowy rząd Poinca- 
rego. 

Następne jednak wybory (ak zwane ści- 
ślejsze w tych okręgach w ogólnej liczbie 
427, gdzie żaden kandydat nie olrzymal wy- 
magancj polowy glosów, a odbyte w nie- 
dziele dnia 29 kwielnia rb. dowiodły, że 
partja socjal. nietylko utrzymala swój do- 
iychczasowy stan posiadania 102 posłów, 
lecz zdobyła 2 nowe mandaty i w nowym 
sejmie będzie liczyć 104 posłów. 

Towarzysze nasi otrzymali razem zgórą 
1.600.000 głosów ico do liczebności manda- 
tów SĄ drugą grupą po prawicy. 

Przyznać trzeba, że prawica odniosła 
znaczne zwycięstwo powiększając swój stan 
posiadania z 200 na 300 mandatów. Zwy- 
cięstwo to odniosła kosztem liberałów i ko- 
munistów. Komuniści mieli dawniej 28 po- 
słów, obecnie tylko 14. Radykali uzyskali 
170 mandatów, a więc tak zwany blok 
lewicy ma razem 270 posłów i będzie bar- 
dzo silną opozycją. 

Doiychczasowy rząd uzyskawszy dla 
siebie stałą większość pozostanie u władzy 
na czele z Poinkarem prezesem ministrów i 


A 
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Briandem ministrem spraw zagranicznych. 
Mogą lylko zajść w rządzie drobne zmia- 
ny. prawdopodobnie ustąpią lylko ci mini- 
strowie, którzy nie zostali wybrani na po- 
słów. gdyż we Francji rządy są parlamen- 
tarne, Lj. ministrem może zostać tylko posel. 


Komuniści zdradzili proletarjat. 


Olbrzymią usługę reakcji oddali komu- 
niści, co napiclnow: Ua już dosadnie prasa 
socjalistyczna calcgo Świala. Taktyka, wy- 
dana przez Moskwę [rancuskim komuni- 
stom. polegająca na podlczymywaniu w 
drugich ściślejszych wyborach kandydatur 
nawel lam. gdzie socjaliści mieli widoki na 
zwycięstwo 
przysporzyła reakcji znaczną ilość man- 
datów w okręgach o wybitnie proletarjac- 

kiej większości 
Przytaczany najjaskrawsze wypadki: 

W jednym z okręgów paryskich wy- 
brany zostal re: ike jonista >ayer 7712 glo- 
sami. podczas gdy socjalista Groussier o- 
trzymał 5833 głosów. Gdyby kandydat ko- 
munistyczny. który uzyskał 1904 głosów, 
cotnąl swą kandydaluvę, mandat przypadł- 
by partji socjalilsycznej. 

W okolicy Paryża kandydował znany 
w całej Międzynarodówce przewódca socja- 
listów francuskich, Jan Longuct (w 7 okrę- 
gu wyborczym Sce: aux). olrzymal 6126 glo- 
sów. reakcjonista wybrany zoslal 7542 glo- 
sami. — Kandydat komumistyczny otrzymal 
2914 głosów. które wyslarczyłyby do za- 
pewnienia mandatu socjaliście. 
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WE pi była zdrada komunistycz- 
na, 

popelniona na proletarjacic, w departamen- 
«cie Nord. starej (wide francuskiego so- 
cjalizmu. Przewódcy północno francuskich 
socjalistów. Lebasowi brakowało w 8 okr. 
wyborczym Lille 300 glosów do większości. 
Komunistyczny  kandydal, klóry nie miał 
najmniejszych widoków na uzyskanie man- 
datu. olrzymał 2682 gł — wyszedl przed- 
stawicicł przemysłowców ! 

Tak samo bylo w 7 okręgu Lille, w 
Cambrai, Valenciennes i w Dundierce, tak 
samo w 18 okręgu Paryża. w Arras, w Be- 
thune, w Macon. Melun, Pontoise, Abbeville, 
Limoges. Mesieres, w 5 okręgu Marsylji, 
w 2 okręgu Tuluzy, w obu okręgach Be- 


zięrs i w Vienne. 

Komuniści przyprawili socjalistów 
stratę 21 pewnych mandatów, o 7 więcej 
niż sani oi 3 mogli ! 

kaal —— 


Węgry w orbicie faszyzmu włoskiego 


Wizyta faszystowskich posłów włoskich w 
Budapeszcie była jednym z dalszych etapów poli- 
tyki Mussoliniego, zmierzającego do wciągnięcia 
Węgier do faszystowskiego systemu. Posłowie, 
wśród których znajdowali się trzej oficerowie szta- 
bu generalnego, zbadali stan węgierskiej armji, o- 
mówili plany ofenzywy na Austrję (Burgenland) 
Słowaczyznę, 

Wszystkie mowy, wyg!oszone przez włoskich 
posłów na Węgrzech, pełne były irreuentysiycz- 
nych haseł agitacyjnych, zapowiadających przy- 
łączenie odebranych traktatem pokojowym obco- 
narodowościowych ziem do Węgier. jeden z mow- 
ców, hr. Cipio zuchwałe oświadczył, że Węgry 
muszą się oprzeć o Karpaty bez względu na to, 
iż terytoria podkarpackie zamieszkują obce naro- 
dowcści, Rumuni i Słowacy. Tak samo Włochy 
uważają Alpy za swą niezbędną granicę, nie li- 
cząc się z tem, że kraje podalpejskie w znacznej 
części zamieszkałe są przez ludność niemiecką. 


STAN ZDROWIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 

WARSZAWA, 7. 5. (AW). Mimo znacznej 
poprawy zdrowia Marsz. Piłsudskiego nie zostało 
dotąd jeszcze defitywnie ustalonem czy Marsz. 
Piłsudski przybędzie osobiście na posiedzenie sej- 
mowej komisji budżetowej dla wygłoszenia ex- 
pose w sprawie budżetu Min. S. Wojsk. Faktem 
jest, że p. Marszałek załatwia u siebie w mie- 
szkaniu wszystkie sprawy państwowe i czuje się 
codziennie lepiej. 


INSPEKCJA WIĘZIEŃ. 
WARSZAWA, 7. 5. (AW). Wiceminister spra- 
wiedliwości p. Car dokona w czasie swego ur- 
lopu letniego inspekcji więzień w całym kraju. 
Inspekcia ta będzie miała na ce'u stwierdzenie czy 
organizacja więzjennictwa u nas odpowiada wy- 
maganiom ustawowyjm. á 


24 DZIECI ZATONĘŁY. 
MOSKWA, 7. 5. |[AWŁ Z Noworosyjska do- 
noszą, iż znajdująca się na rzece Kubań łódź, 
w której jechało 24 dzieci przewróciła 's,ę. Wszyst- 
kie dzieci zatonęły. Dotychczas wydobyto 12 
zwłok, 


MANIFEST KS. KAROLA DO RUMUNÓW. 

LONDYN, 7. 5. (AW). „Daily Express" o- 
głasza treść rzekomego manifestu ks. Karoia do 
narodu rumuńskiego. Zapowiada się tam szereg 
reform, zorganizowanie akcji pomocy dla chło- 
pów, wolność wyborów, wolność pracy, usunię- 
cie wpływów politycznych z armji, oraz rewizję 
iraktatu w Trianon. 


Ło NADESŁANE. 


(Za tę rubryką Redakcja nie odpowiada). 


LECZNICA chorób wewnętrznych 
Dra Szejnberga w Busku koło Lwowa 


(st. kol. Krasne) 

Choroby: wątroby (kamienie żółciowe), żołądka 

kiszek i przemiany materji. Otwarcie 15 maja br 
Informacje udziela Zarząd. 
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Nota p. Bogomolowa w sprawie zamachu | 


na przedstawiciela poselstwa sowieckiego w Warszawie. 


WARSZAWA. 7 maja Pat Dn. 6 zm. 
poseł Związku S. R. R. w Polsce Bogomo- 
fow przestal min. Załeskiemu następującą 
mole. która podajemy w streszczeniu: 

Panie Ministrze! Wezoraj o godz. 420 
popołudniu do handi. przedstawiciela Zw. 
S. R. B. Lizarewa dano trzy strzaly. Jak na- 
stępnie zakomunikowala policja strzelają 
cym okazał sie Juvij Wojciechowski, przy 
którym według oświadczenia połicji znale- 
ziono rowolwer i lrzy zapasowe magazyny. 
Biovac pod uz. że zamach był dokonany 
w pobliżu poselstwa i w poze, w której 
codziennie wyjeżdźam aulomobiiem na spa- 
cer w [ym kierunku przypuszczam, że za- 
mach był organizowany na mnie i że zama- 
chowiec omyłkowo wziął siedzącego w au- 
tomobilu p. Liżascwa za mnie. 

Zamachowiec Jurij Wojciechowski, — 
członek emigranckiej terorysty: eznej organi- 
zacji byt już tematem s=ozmów między posel- 
stwem Z. S. R. R. i połlskiem min. spraw 
zagran. Według posiadanych przez posel- 
stwo informacji Wojciechowski uczestniczył 
w organizowaniu zabójstwa posła sowiec- 
kiego Wojkowa przez Kowerdę. W związku 
z tem dnia If czerwca r. ub. radca posel- 
stwa Kociubiński mial rozmowę z odpowie- 
dziallnym uszednikiem minist. spraw zagr. 
P. Kociubiński wskazał. że Wojciechowski 
„jest jednym z organizatorów zabójstwa po- 
sla Wojkowa i że za pośrednictwem jego lj. 
Wojciechowskiego prowadzoną jest kores- 
pondencja so heis d a tero- 
= | acz) 


Senat uchwalił zawiesić posiępowanie karne przeciw 
sen. Rogule. 


stwową. Sąd ustalil jego winę i skazał na 
2 lala ciężkiego więzienia. Wówczas arcszto- 
sztowano pos. Rogulę. Przyzuano mu prawo 
zwolnienia za kaucją 10.000 zł, których 
jednak nie miał, Okazuje się. że w ciągu o- 
statnich 4-ch lat senator Rogula zmienił 
swoje postępowanie. Sowiety ścigają go 0- 
becnie jako swojego wroga. W Mińsku na 
Białorusi, wyszła broszura skierowana prze- 
ciwka sen. Roguli, którego w tym samym 


rystycznymi organizacjami w Polsce i w in~ 
nych państw ach zachodniej Europy. P. Ko- 
ciubińskiemu obiecano zbadać lę sprawę. 
lecz wspomniany już uszędnik ministerstwa 
spraw zagran. odrazu oświadczył. że nie 
dopuszcza, myśli o udziale W ojeiechow skic- 
go w zabójstwie posła Wojkowa. ponieważ 
osobiście go tj. W ojciechowskiego zma, 

Dokonany wczoraj zamach dowodzi, że 
mimo zwrócenia uwagi przez poselstwo sow. 
min. spraw zagran. na to, że lerorystyczna 
działalność i przy zygolowania zamachu na 
pr zedstawicieli rządu sowieckiego w Polsce 
nie ustają. rząd polski nie zastosował žad- 
nych stanowczych środków dla zlikwidowa- 
nia istniejących ferorystycznych organizacji. 

Ze strony rządu polskiego nie przedsię- 
wzięto żadnych środków dla istotnego 
ochronienia od nicbezpieczenstwa sowiec- 
kicb przedstawicieli w Polsce. 

Uważam za niezbędne wyrazić w Tak 
najbardziej kategoryczny sposób protest — 
przeciwko bierności władz polskich w sto- 
sunku do akcji bialoemigranckich terory- 
stycznych organizacji na terytorjum Rzpltej 
Polskiej. która ma za swój cel przygotowy- 
wanie i wykonywanie zamachów na życie 
przedstawicieli Związku Sowietów w Pol- 
see. O dokonanym wczor aj zamachu poda- 
lem do wiadomości mojego rządu i po o- 
trzymaniu od niego instrukcji pozwolę so- 
bie raz jeszcze powrócić do tej sprawy. 
Zochce Pan. Panie Ministrze etc. 


WARSZAWA, 7 maja. (tel. wł... Na po- 
cząlku dzisiejszego posiedzenia senalu., sen. 
Januszewski. (Wyzwolenie), zgłosił wniosek, 
aby wybór 4 członków Trybunału Stanu 
odlożyć do przyzsłego plenarnego posiedze- 
nia Senalu. wstawić natomiast na porządek 
dzienny wniosek kom. vegulaminowo- praw- 
nej. o zawieszeniu postępowania karnego 
przeciw sen. Roguli „białorusin, do czasu 
wygaśnięcia jego mandatu. Wniosek przy- 


jeto. Naslepnie wybrano nowych 2 człon- | czasie prowadzono do sądu skutego w kaj- 
ków kom. kontroli dlugów państwowych. | danach. Wobec tego stanu rzeczy, mówcza 


Wybrano sen. Bogusizewskiego (B. B.) i 
sen Januszewskiego (Wyzw. ). 


wnosi wniosek, by postępowanie karne za- 

wiesić na czas trwania mandatu sen. Roguli. 
Następnie sen. Achmatowicz (B, B.) ve- | Wniosek przyjął senal większością głosów. 

ferowal sprawę sen. Roguli. Datuje się ona ; Nie glosowala za wnioskiem część senato- 

od maja 1921 roku. kiedy: ówczesny pos. | rów z B. B. oraz asf 

Bogula Speni mowę wybitnie pennen 1: 
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Wybuch maszyny piekielnej w Sofii. 


SOFIA. 7. 5. (Pat). Nastąpił tu u wejścia | 
do Banku Handlowego wybuch maszyny piekielnej. 
Wybuch był tak gwałtowny, że z okien fasady 


Banku oraz w sąsiednich domach, między AA 
TESEV SEE E oc = 


w gmachu poselstwa rumuńskiego, wypadły wszyst 
kie szyby. Sprawcy zamachu nie zostali dotychczas 
| wykryci. Władze zarządziły śledztwo. 


Komisja budżet. przyjęła budżet | Flasho sojuszu sowiec. -afgańskiega ? 
min. pracy i min. sprawiedliwości. | LONDYN, 7. 5. (AW). „Eshange Telegr." do- 
| 


nosi z Moskwy, że pomiędzy rządem sowieckim 

WARSZAWA. 7. maja. (Pat.) Dziś rozpoczęły | a królem Afganistanu Aman Ullahem w wielu 

się obrady sejm. kom. buaż. Na wstępie przeprowa- | punktach nie osiągnięto porozumienia, pomimo 
azono glosowanie nad budżetem ministerstwa pracy | wszelkich wysiłków Cziczerina. Król nie chciał 
i opieki społecznej. Komisja przyjęła cały budżet bez podpisać projektu ściślejszego sojuszu polityczne- 
większych zmian. go i wojskowego, który miał być zawarty między 
Z kolei przystąpiogo do głosowania nąd budże- | Sowietami a Afganistanem i oświadczył, że nie 

tem ministerstwa sprawiedliwości. może sobie wiązać rąk żadnemi traktami z Ro- 
W głosowaniu przyjęto cały budżet min. spraw. sją sow. W odpowiedzi na przemówienie Czicze- 

z uwzględnieniem kilku arobnych poprawek. rina, że Afganistan i Sowęety powinny solidar- 
Następnie, po krótkiej przerwie, l eiia a nie występować jako państwa azjatycki e król Aman 
obrad naa budżetem ministerstwa W. R. i Ullach zaznaczył, że jego kraj przyjmuje zachod- 
Przed omawianiem tego budżetu zabrał głos nia nio-europejską kulturę i cywilizację i wzoruje się 
Dobrucki, udzielając wyjaśnień co do poszczególnych | na przykładzie państw zachodnich. Król Afganu 
pozycji budżetu i piac ogólnych ministerstwa | odmówił również wzięcja udziału w antyangiel- 
=: skiej demonstracji 55 samolotów sowieckich. | 
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Zniżki kolejewz dla kuracjuszy. 


WARSZAWA. 7. maja. (A. W.) Z dniem 15. maja 
wejaą w uzupełnienia taryfy osobowej. Zawie- 
rają one wznowienie taryfy kuracyjnej, przyznającej 
zniżki od opiat za przejaza do pomieniouych w ta- 
ryfie miejscowości, które udziela się w arodze po- 
wrotnej w łącznej wysokości 66.5 proc. Nowa taryfa 
kuracyjaa rozróżnia miejscowości kuracyjne całorocz= 
ne od ktnis«, ala których korzystanie z ulg dopusz- 
czalae jest jedynie w okresie czasu od 15. maja 
ao 50 pa października, ważność taryfy ulgowej roze 
szerzono przytem na kilka nowych miejscowości ku- 
tacyjnych. Uzupełnione zostaną przepisy dotyczące ul- 
gowych przejazdów miodzieży szkolnej, mianowicie 
oarnośne zniżki rozciągnięto na kl (I. oraz na prze- 
jazdy pociągami pospiesznymi. 


żuci 


Z sali koncertowej. 
Chór Drukarzy Lwowskich. 


Przy szczelnie wypełnionej sali zaprodukował 
nam Chór Drukarzy Lwowskich wyczyn artysty- 
czny, na który — bądźmy szczerzy — piszący 
te słowa nie był wprost przygotowany a został 
mile rozczarowany, bo zespół chóralny wykazał 
niepospolitą dyscyplinę i dużo kultury muzycz- 
nej, objawiającej się w umiejętnym rozdziale gło- 
sów i doskonałej dynamice. Chór ten rozporządza 
znakomitym 'materjałem głosowym (szczególnie ba- 
sy!), a rzecz traktuje bardzo poważnie, o co nie- 
łatwo, jeżeli się zważy, że członkowie chóru nie 
są „zawodowcami”, (na szczęście!) a'e rekrutują 
się z szarej masy pracowników drukarskich, a 
więc ludzi ciężko pracujących 

Na koncert złożyło się wiele pieśni, których 
tu, z braku miejsca nie wymienię. Trudno jest 
którąkolwiek wyszczególnić, albowiem wszystkie 
wykonał zespół chóralny bez zarzutu, z należytym 
umiarem i umiejętnym rozkładem sił pod batutą 


| bardzo skrupulatnegu, a wybitnie muzykalnego p. 


A. Kinalskiego. jemu też przypada w udziale lwia 
część zasługi i — nie piszę tego z kurtuazij — 
gros entuzjastycznych oklasków, jakimi darzono 
każdą produkcję. 

Pozatem usłyszeliśmy biorących współudział 
solistów w osobach p. E. Bendera '(baryton) i p. 
M. Kisielewskiej (m-sopran). 

P. Kisielewska posiada b. czysty i miły organ, któ- 
rym włada umiejętnie i z dużem uczucjem, które 
uwidoczniło się szczególnie przy odśpiewaniu 
wziliosłej a przemiłej pieśni M Regera, p. t. „Ma- 
ria Wiegenljed". 

l P. Bender zapowiada się znakomicie. Głos 
jego wart iest dalszego szkolenia, szczególnie zaś 
partji górnej, w której p. Bender czuje się jeszcze 
nieswojo. Pięknie odśpjewana „Smutna jest du- 
sza moja“ M. Karłowicza oraz pieśń Kennemana 
p. t „Stach“ spotkały się z należytem uznaniem. 
Solistom akompanjowała p. J. Szymonowiczowa, 
która wywiązała się z zadikć bez zarzutu. 

Poniżej podajemy skład chóru: tenor I. pp 
Bernadiuk J., Buć, Kalinowski, Kisiel, Krzyżanow- 
ski A. , Rofnański, Winiarski, Balewicz, Wesołowski 
ES (solista). Tenor II: pp. Andreiszyn, Kozłowski, 
Nowak A., Pakosz, Pander, Wich, Wojnarowicz, 
Zając T., Żerucha. Bas |: pp. Biłewicz, Bobrow- 
ski, Futera, Lauda T. (solista), Nowakowski Z., 
Piechowicz, Polowy, Taraszczuk, Zając B. Bas II: 
pp. Cisło, Frączek, Kisielak, Kudłak J., Kudłak T., 
Martyn, Szpyt Fr., Tekelak, Winnicki, Popieł i 
Rudawski. 

Chór Drukarzy Lwowskich, mający za sobą 
sławną tradycję jeszcze sporo lat przed wojną, 
w czasie wojny i w okresie powojennym na nowo 
powołany do życia dzięki niestrudzonej pracy p. 
A. Kinalskiego, rozwinął sję znakomicie, czego 
dowód mieliśmy w niedzjelę. 

„Naprzód, hej naprzód,..!" 

T. Huppert. 


NOWY ZARZĄD Gi. ZWIĄZKU PRAC. GMINNYCH. 


WARSZAWA, 7. maja. (tel. wł.) W jzwartym (dniu 
zjazdu Zw, pracowa. uzyteczn. publ, aokonano Wwy- 
boru nowego zarządn w skłaazie następującym. Tow. 
pos. Kowalski, jako przewodniczący, 'wiceprzewoan 
Neubauer, Preis, Kurowski, Trojanowski. 

Do zarządu jako członkowie weszli ponaato tow.: 
Fotman, Niwińs«i, Kowalski, Szatkowski. Kruk i inni 
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TENISOWE | Pantotie 


Tretorn i Pepege 
na AE w Magaang » 


„BZNJEMKIE LIU DOW X 


za! s: zi 02. 


Zbrodnła trzech nfeliqentów 2 „lepszego towarzystwa”. 


PRAGA. Po odczylaniu aktu oskarżenia 
przystąpiono do przesłuchania jednego z o- 
skarżonych Sikorskiego, szwagra zamordo- 
wanej Margilv Vórósmarthy. 

Sikorski poznał się z Michalką jeszcze 
w ©. 1919, klóry za jego pośrednictwem 
zaznajomiłl się z Mavgilą i nawiązał z nią 
stosunek miłosny, 

aby przyjść w posiadanie jej mająlku 
W tym celu też zawarł z nią falszywy ślub 
w lokalu Związku pisarzy „Maj“, przy któ- 
rym przyjaciel jego dr. Kłepelar odegrał ro- 
lę urzędnika miejskiego, udzielającego Ślu- 
bu. Ale Margit niebawem dowiedziała się o 
oszustwie, wobec czego w umyśle Michalki 
zrodził się zamiar 

pozbycia się jej jako niebezpiecznej. 
Tak doszło do owej wycieczki w Tatry i 
do zamordowania kobiety. 

Sikorski zeznaje. że gdy znaleźli się w 
lcsistej, odludnej okolicy. Margit. zmęczona 
drogą. usiadła by odpocząć. Wówczas na 
polecenie Michalki, Sikorski przyniósł jej 
wodę w szklance, a dr. Klepetar wsypal do 
niej jakiś proszek. Oskarżony twierdzi, że 
przez cały czas naslępnie stał w oddaleniu 
na straży : Gdy się odwrociem, ujrzałem jak 

Michaiko zdzierał suknie z ciala Mar- 


KESE EE ZPA O > AK, EE O GA 


Byl to okropny widok. Margit leżała zu- 
pełnie naga. Michalko ściągnął jej z palca 
pierścionek 7 zaręczynowy, mnie dał zabrany 
jej zegarek. a Klepetarowi medaljon. Kle- 
pelar, zwróciwszy się ku miejscu, gdzie le- 
żala zamordowana, odezwał się: 


„Requiescat in pace!“ 
Na zapytanie o bezpośredni powód 
śmierci Margity, Sikorski oświadcza. — że 


śmierć musiałaby nastąpić przez olrucie — 
Klepeta: bowiem wsypal lrucizuę do wody) 
ale poprzednio jeszcze nastąpiła przez udu- 
szenie ofiary. 

že 


Oskarżony zeznaje, 


Margit była w stanie odmiennym. 

Sędzia przysięgły: Michalko postawił 
pana ma straży. Pan slyszal. jak | Margit 
krzyczała: Na pomoc, Mikolaju! Dlaczego 
pan nie pospieszył z pomocą ? 

Oskarżony (płacząc): Było mi jej źal, 
bardzo żal. ale miałem. dziwne uczucie. źe 
się z miejsca nie mogę ruszyć. OBO 
bez wzgłędu na karę, która mnie czeka, że 
nie mialem zamiaru zabijać Margit. 


Rozprawę odroczono do dnia następ- 
nego. 


—: — 


4 dziejów czerwonego sztandaru. 


, Antoniego przygotowywał się nowy ruch celem ,ra- 


Rzaako 
waśnie czerwona chorągiew, 
wiej zaczyna bić serce proletarjusza, 
bolem nowego porządku. 

Czeiwomy sztandar pochodzi z Francji. 

Przez całe stulecia był on sztandarem monarchii 
absolutnej. Wywiesząno go na znak, że miasto znaj- 
duje się w stanie oblężenia, 

Gadu chłopi zbuntowali się przeciw szlachcie i 
auchowieństwu; gay prowincja jakaś powstała lub gdy 
miejski tłum począł plonmdrować piekarnie i sklepy, 
natychmiast ogłaszano stan oblężenia i na wieżach 
gmachów  publiczaych wywieszano czerwoną cho- 
rągiew, 

jeszcze za czasów rewolucji francuskiej czer- 
wona chorągiew była znamieniem monarchji i pod jej 
zīakiem 17. lipca 1791 rozprawiono się z ludem pa- 
ryskim na Polu marsowem. 

Ale poraz ostatni monarchja pod tym znakiem 
ratowaia swoją powagę, urządzając krwawą kąpiel 
jndowi, 

Ciekawy jest fakt, że podczas gdy rząd jeszcze 
posługiwał się czerwoną chorągwią, ta równocze- 
śmie pojawiała się ona w dziejach aośc wcześnie jako 
symbol rewolucji, 

Tak w czasie frondy, w połowie 17 wieku, re- 
wolucjoniści zgromadzili się żywiołowo pod czerwo- 
uym sztanaarem. Kieay Kondeusz, słynny z czasów 
rządów ,„,króla słońca” Ludwika XIV, zerwał z dwo- 
rem Anny Austrjaczki i z Mazarinem i połączył się 
z Hiszpanją, pierwszym jego giestem było, że opasał 
się czerwoną szarfą, Kiedy wkrótce potem fronda zwy- 
ciężyła w Bordeaux i proklamowano republikę Ormee, 
to chorągiew republiki, która powiewała przez kilka 
ani na ratuszu Bordeaux, była czerwona. 

Ale dopiero za rewolucji francuskiej czerwona 
chorągiew ostatecznie stała się znamieniem rewolucji 
i w dniach roku 1792 uzyskała znadzenie, jakie po- 
siada po azień dzisiejszy 

Qa trzech Iat lua trancuski walczył przeciw sta- 
remu porządkowi. Arustokracia była na wygnaniu, 
ale wiarołomny król i „austrjaczka™ siedzieli jeszcze 
w Tuilerjach, Oboje marzyli o tem jakby obalić dotych- 
czasowe zaobycze ludu, jakby pokonać „kanalję pa- 
ryską przy pomocy austrjackich, pruskich i hisz- 
pańskich bagnetów, a arystokracja i wyższe ducho- 
wieństwo, zgromadzone ma granicach Francji, intry- 
gowało przeciw własnemu narodowi. 

Ale w „kłubach* szczególnie na przemieściu św. 


kto maa tem się zastanawiał, dlaczego 
na widok której ży- 
stała się sym- 
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towania wolności ojczyzny”. 

Przez szereg tygodni, które ruch ten wyprze- 
aziły, nie imyślano jeszcze o czerwonym sztandarze, 

Synayk komuny paryskiej w r. 1192, Pierre Gaspar 
Chaumelte, pisał, ze czerwony sztandar pojawił się 
pierwszy raz w klubie Kordylierów, gozie gromadzili 
się Danton ze swoimi zwolennikami. Nad przygotowa- 
niem zbrojnego wystąpienia pracowało kilka klubów, 
a jeden z nich zaproponował, żeby obrać chorągiew 
czerwoną za symbol rewolucji i na niej umieścić na- 
pis: „Stan oblężenia luau przeciw bumtowi dworu". 
Pod tym sztanaarem mieli skupić się „wszyscy wolni 
mężowie, wszyscy republikanie, którym zamordowano 
syna, przyjaciela lub krewnego, na Polu Marso- 
wem 17. lipca 1792". 

Inną wersję podaje inny współczesny, członek 
Konwentu, Carra. Opowiada on, że w małym szy- 
neczku „Lesbłeil d' Or“ (złote słońce) przyjęto czer- 
wona chorągiew jako symbol rewolucji., I tu wedle 
jego opowiadamia, on sam zaproponował napis: „Stan 
oblężenia suwerennego ludu przeciw rewolcie wła- 
azy panującej". 

Faktem jest, że z rewolucji francuskiej czer- 
wona chorągiew wyszła, jako symbol buntu przeciw 
istniejącemu porządkowi, Wszyscy rewolucjoniści po- 
witali ją z entuzjazmem, stała się ona sztandarem 
sfeaerowanych. Pou znakiem jej Paryż powstał 10-go 
sierpnia 1792 r., obłęg Tulerje, zdetronizował i u- 
więził króla, A za czerwonym sztandarem maszero- 
wał lud paryski dnia tego i pod tym sztandarem 
narodziła się republika. 

Czerwony sztanaar, sztandar ludu zwycięskie- 
go dnia tego osiągnął szczyt sławy. 

Dopiero dyktaturze Napoleona udało się zerwać 
chorągiew czerwoną i zatknąć trójkolorową, Która 
ze swej strony w' r. 1814 ustąpić musiała zdobnej 
liljami białemi chorągwi Burbonów. 

Ale lud francuski nie zapomniał o swym cezer- 
wonyin sztandarze i zwycięstwie, które pod niem 
odniósł. 

W czasie wielkiego buntu robotników w fa- 
brykach jedwabiu w Ljomiè w r. 1831, powstańcy poa- 
nieśli czarny sztandar na znak głoau i nędzy, alg 
w r. 1848 na nowo pojawia się sztandar czerwony w 
rękach ludu i robotnicy domagają się od, rządu pro- 
wizorycznego wprowadzenia nanowo czerwonej cho- 
rągwi jako symbolu republiki. 

Poeta Lamartine sprzeciwia się temu żądaniu i nk 


| 
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sztandar oabył zwycięski pochód przez świat cały, 
poaczas gdy czerwona chorągiew, czerwona od krwi 
ludu przeszta tylko przez bole Marsowe". 

Wteay czerwony szianaar stał się symbolem ru- 
chu robotniczego i Pierwszej Międzynarodówki, a od 
tego czasu odbył również pochód zwycięski po świe” 
cie caiym, 

GBI. WEEK ===" O T A PRÓB ACE O ADO "IL OTTO "PT WPAOTEZ 


Chrystus, syn cieśli, był robotnikiem.. 


Wobec rozpolitykowania kleru, idącego 
z reguly w slużbie kapilalu i obszarników, 
do rzadkości należy ksiądz rozumiejący nę- 
dzę ludzka i życzliwie odnoszący Się do 
mas pracujących. klóre organizują się, aby 

ralczyć o lepsze jutro. 

Dlatego z uznaniem należy zanotować i 
podkreślić wystąpienie ks. dziekana Moryla 
w Pilźpie obok Tarnowa, który w dniu 1. 
maja, w związku z manifestacją robotniczą 
nie tylko odprawil uroczyste nabożeństwo, 
ale też w wygłoszonem kazaniu niedwuzna- 
czmie dal wyraz uznaniu dla zorganizowanej 
klasy pracującej i dla socjalizmu. 

Oto czylamy w bralnin „Naprzodzie”* 
krakowskim: 

„Robolnicy w Pilznie, wiedząc, że so- 
cjalizm nie wydziera nikomu wierzeń re- 
ligijnych. zamówili na intencję święta vo- 
botniczego mszę uroczystą u ks. dziekana 
Moryla, który odpowiednio do uroczysio- 
ści robolniczej przybrał |czerwony ornat 
i wyglosil kazanie, naprawdę niezwykle 
w dobie rozpasania politycznego księży, 
Bo oto ksiądz dziekan zachęcał robotni- 
ków do łączenia się w związki, — wska- 
zywal na doniosłość święła robołniczego 
i przypomniał, że Chrysłus, syn cieśli, 
sam byl robotnikiem, a zmariwychwstaw- 
szy, wyszedł z grobu z czerwoną chorag- 
wią w reku r 

Ponieważ na zachodzie kler, wbrew po- 
tentalom kościejmym coraz częściej wyłamu- 
je się z więzów kapitalizmu, wystąpienie ks, 
dziekana w Pilznie znajdzie i w Polsce na- 
Śladowców. 


Chic” Lwów, Sapiehy | zasadnia to w następujący sposób: „Trójkolorowy 


Socjalista nie może być gościem 
Mussoliniego. 


Przewodniczący frakcji Labour Party 
w sadzie gminnej miasta Glasgowa. tow. 
P. J. Dolan. wybrany został na czlonka 


delegacji na międzynarodowy zjazd Iram- 
wajowy, który ma się odbyć między 16. — 
18. maja b. w Rzymie. Napisal on do 
sekretarza miasta (Town Clerk) naslępujący 
list: 

ale 
nie 


„Wysoko venie okazany mi zaszczył. 
po glebszym namyśle postanowilem 
przyjać tego wyboru. 

Honorowym prezydeniem łego zjazdu 
ma być signor Mussolini, a delegaci będą 
gośćmi laszyslów. Jako socjalista nie mogę 
przyjąć gościnności dyklalora włoskiego i 
jego faszystowskiego rządu. Pan Mussolini 
i laszyslowski jego rząd odmawiają socjali- 
stom. liberalom i innym przeciwnikom ler- 
roru faszystowskiego, wolności organizowa- 
nia się i słowa. Aresztowałi i wygnali nie- 
zliczonych demokratów za to, że  zoslali 
wicrni zasadom demokracji. Dziś w gruncie 
rzeczy dyktatura jednego człowieka gwałci 
Włochy, posługujac się bez skrupulów zbro- 
dniczą władzą. 

Gdybym przyjął gościnność Mussolinie- 
go i jego rządu. to byloby lo sprzeniewie- 
ian się mym zasadom socjalistycznym 
i zbrodnią wobec wszystkich tych mężczyzn 
i kobiet, którzy w swej walec o odbudowę 
rządu demokratycznego we Wloszech znosić 
muszą udreczenia i prześladowania. 

Oświadczenie to powitane będzie wszę- 


dzie jaka pelen sily wywaz poglądu klasy 
robotniczej i solidarności międzynarodo- 
WEJ. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Pierwszy Maja na Prowincji. 


j Przemyśl. 
Tegoroczny obchód majowy wykazał 
znaczny wzrost sił PPS. a obchód miał mi- 
mo starań komunistów, przebieg spokojny 
i imponujący. Uroczyste zgromadzenie za- 
gail tow. Wolański. W skład prezydjum we- 
szli: tow. Dr. Grosfeld, Kurasiewicz, Zawa- 
dowicz i Grunert, referowali tow. senator 
Sokolowski, przew. ZZK. Zwolak i Beluch. 
Po zgromadzeniu uformował się pochód, 
który z muzyką kołejarzy, sztandarami i 
transparentami przeszedł ulicami miasta i 
zatrzymał się na rynku. gdzie dłuższe prze- 
mówienie wygłosił tow. Dr. Grosfeld. Rezo- 
lucję 1-szo majową PPS uchwalono jedno- 
myślnie. Po południu odbyły się zawody 
dwóch drużyn robotniczych (Świt i La- 
bor) a wieczorem uroczysta akactemja, zor- 
ganizowana przez T. U. R. Bardzo miłym 
objawem był liczny udział młodzieży w oh- 
chodzie 
„Lewicowcy', którzy uzyskali zezwole- 
nie na odbycie odrębnego zgromadzenia, 
zrezygnowali z tego zamiaru i — co jęst 
nader charakterystyczne — woleli ograni- 
czać się do prób prowokowania uczestni- 
ków obchodu. Usiłowania te w zupełności 
spaliły na panewce. 
Dobromil. 
Juk corocznie obchodzili robotnicy sali- 
narni z Lacka i dobromilscy uroczyście 
dzień 1. maja. Referował tow. Mikruta 
z Przemyśla. na którego wniosek przyjęto 
rezolucję PPS. Przemawiał nadto tow. Do- 
rotiak z Przemyśla imieniem Ukraińców. 


Soka’, 

Polska Pavlja Socjalistyczna w Sokalu 
wraz ze Związkiem Zawod. Kolejarzy i Zw. 
Zaw. Robotn. rolnych. urządziła w dniu 1. 
maja b. r. uroczystość 1-szo majową. 

W pięknie ustrojonej zielenią sali Domu 
Narodncgo w Sokalu mimo dnia powsze- 
dniego (wtorek) zgromadziła się liczna rze- 
sza towarzyszy i towarzyszek, przybranych 
odświętnie. 

Zgromadzenie zagaił przewod. P. P. S. 
placówki sokalskiej tow. prof. Teofil Mu- 


cha. a witając zgromadzonych, przedstawił 
w krótkich słowach potrzebę łączności i 
solidarności wszystkich proletarjuszy w u- 
czczeniu święta robotniczego. Następnie od- 
Czytał w calości Biuletyn informacyjny nr. 
10. z dnia 21. IV. 1928. Nr. 9.290, jako wy- 
raz chwili obecnych poczynań, wywalczo- 
nych przez C. K. W. PPS. w Warszawie, 
a w końcu zaprosił delegata ze Lwowa tow. 
Jana Kuśnierza, do wygłoszenia referatu, 
Tow. Kuśnierz w blizko półtora godzin- 
nem przemówieniu przedstawił zgromadzo- 
nym w wymownych słowach program prac 
i zadań PPS. na terenie wschodniej Mało- 
polski, omówił stosunki społeczne, ekono- 
miczne i narodowe. 

. Rezolucję C. K. W. przyjęto jednogłoś- 
nie. 


Turka, k. Stryja. 

Obchód święta robotniczego w dniu 1. 
maja odbył się u nas bardzo uroczyście. — 
O godz. 5 rano orkiestra miejscowej Straży 
Ogniowej odegrała pobudkę po ulicach mia- 
sta. Pochód uformował się o godz. 11.30 
przy lokału Zw. Rob. Budowl. Wzięli w nim 
udzial robotnicy Zw. Rob. budowl., Zw. 
Rob. drzewnych oraz wszystkich miejsco- 
wych tartaków w liczbie około 600. Stąd 
nastąpił przemarsz ulicami miasta na rynek, 
gdzie tow. Purski zagaił zgromadzenie, po- 
wołując na przewodniczącego tow. Piętę, 
przew. Zw. Rob. Budowl. Przemawiał tow. 
Schein, który zoprazował powstanie święta 
robotniczego, poczem wezwał do silnego 
skupiania się w organizacjach robotniczych, 
przedstawiając zdobycze zorganizowanej 
klasy robotniczej. 

Przemawiał następnie tow. Jaworski po 
ukraińsku. Po przemówieniu tow. Jawor- 
skiego tow. Purski odczytał rezolucję, któ- 
mą jednogłośnie z entuzjazmem uchwalono. 

Z rynku pochód ze sztandarem ruszył 
ulicą Legjonów pod Starostwo i z powro- 
tem do lokalu, gdzie został rozwiązany. 

Wieczorem odbyla się Zabawa ludowa, 
zorganizowana przez Zw. Rob. Bud. Ba- 
wiono się ochoczo. 


W sprawie zapobiegania śmiertelności matek. 


W Anglji ukazało się sprawozdanie stałej wspól- 
nej Komisji, utworzonej przez organizacje tak zawo- 
dowe jak i polityczne kobiet, ktora podaje dokładne 
daty, tyczące się śmiertelności matek w połogu. Wy- 
dała je Labour Party. 

Sprawa Śmiertelności matek, i zapobieganie tej 
klęsce ma być przedmiotem ayskusji na konferencji 
Partjj Pracy, zwołanej na dnie 16. i 17. maja b. r. 

We wstępie zaznacza sprawozdanie, co nastę- 
puje: „Spadek procentu smiertelności azieci w bie- 
żącym stuleciu, wykazał wysoką wartość ustawu- 
aawstwa społecznego i postępu aobrobytu, które za- 
wazięczyć należy rozpowszechnieniu opieki sanitarnej 
nad matką i azieckizm. Procent śmiertelności dzieci 
obniżył się, ale procent śmietelności matek w połogu 
pozostał na tej samej prawie wysokości. Co więcej, 


w ostatnim roku okazał nawet lekką tendencję 
wzrostu..." I 

Sprawozdanie, kreślące szczegółowo położenie 
kobiet w Anglji, kończy Się projektem programu, 


w którym członkinie Partji Pracy postawiły szereg 
żądań, zmierzających do obniżenia liczby śmiertel= 
nych wypadków podczas połogu.. 

Statystyka bowiem wykazuje, że im lepsze są 
warunki materjalne, wśród których żyją rodziny, tem 
niższy jest procent śmiertelności matki i niemowląt. 

Tak np. na 1000 matek amerykańskich, które roze 
porząazają aochodem rocznym w kwocie 850 dolarów; 
pięć umiera podczas połogu. podczas gdy w war- 
gtwaci społecznych, ydzie dochód roczny przekracza 
tę kwotę, liczba ta na 1000 spada co 3. | 

Najbardziej śmiertelnością matek w połogu na- 
wieazane są w Anglji okolice wiejskie zagłębi wę- 
głowych Walji, gdzie niema zupełnie opieki społecz- 
nej. Przekleństwo ubóstwa zamienia „błogosławień- 
stwo“ potomstwa również w przekleństwo. 


Broszura zajmuje się tez kwestją, czy praca 


zawodowa obniża zaolność rozrodczą kobiet t od- 
powiaaa na to w duchu przeczącjm: Liczba robot- 
ników męskich, którzy z pracy swojej mogą utrzy- 
muwać całą rodzinę, maleje z ania na dzień, albowiem 
praca nickwalifikowana jest tania... a racjonalizacja 
coraz więcej samodzielnie pracujące maszyny i t. p. 
usuwają kwalifikowanych robotników, redukując ich 
liczbę do ograniczonej potrzeby kierowników fabryk 
i maszyn. Toteż kobieta musi dziś pracować zarobko- 
wo, a praca zarobkowa o ile jest chroniona przez 
ustawę, zdrowiu jej nie szkoazi. ~ 

Słusznie też burżuazyjna społeczniczka angiel- 
ska, Janet Campbell, w swej książce o „Ochronie ma- 
cierzyństwa', powiada: 

„Praca poza domem jest często mniej wytęża- 
iaca, aniżeli praca w domu matki rodziny, i pożye 
teczniej byłoby odjąć jej tę ciężką pracę w gospo- 
darstwie aomowem, aniżeli pozbawiać płatnej pracy 
zarobkowej. 

Komitet 
tedy: 

stworzenie licznych poradni dla matek; 

stworzenie liczniejszych zaxładów położniczych i 
powiększenie ilości łóżek w istniejącycih zakładach; 

tozszetzenie ubezpieczenia na wypadek choroby; 

bezpłatną pomoc lekarską w czasie ciąży i 
połogu; 

zasiłki, gdy praca zawodowa wpływa szkodliwie 
na zarowie w czasie ciąży; 

aostarczenie przez gminy pomocnic w gospoaar- 
stwie domowem, na czas, kiedy gospodyni nie może 
wykonywac cięższej pracy; 

rozszerzenie pomocy lekarskiej oraz fachowe na- 
leżyte wykształcenie akuszerek i zaopatrywanie ich 
w nowyczesne narzędzia. 

jeanem słowem, jest aążność do umniejszenia 
niebezpieczeństwa, czyhającego na życie matki. 


przygotowujący konferencję proponuje 
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Nędza telefoniczna we Lwowie, 


. 


a interwiewy dyrektora Szpiry! 


Telefony we Lwowie fungują skanda- 
licznie ! Doszlo do tego, że placąc, ponosimy 
podwójną szkodę; nie mamy Żadnych po- 
łączeń. lepiej nie przystępować do aparatu. 
na dzwonek zdrowiej jest nie chwylać słu- 
chawki, bo samo zbliżenie się do lwowskie- 
go urządzenia telefonicznego, może spowo- 
dować atak nerwowy. można źycie slracić! 
Niema w tem opisaniu krzty przesady ! 

Chwytam za słuchawkę i muszę stać 
przeciętnie 10 minut. zanim się ktokolwiek 
zgłosi. Spotkało cię szczęście, że telefonistka 
zwołała numer, dostajesz odpowiedź: „na 
nową centralę, a ta nowa centrala albo 
się nic zgłasza i na nowo ten kadryl zaczy- 
naj. albo odpowiada: „stara centrala“, 
albo huczy jakaś luba automobiłowa, a ty 
biedaku, który pragniesz mówić telefonem. 
stoisz, odnosząc wrażenie, źe jacyś tajemni- 
czy ludzie grubo z ciebie zakpili. Wówczas 
przypomnij sobie liczne interwiewy dyrek- 
tora Szpiry. Z całą szczerością podkreślić 
muszę, że pracowników lelefonów nie o- 
skarżam i owszem ubolewam nad nimi, bo 
ileż oni cierpią ze strony „dyrekcji“, od niej 
materjalnie zależni, skoro materjalnie zaleź- 
na od nas „dyrekcja“ tak strasznie nad na- 
mi się znęca! 

Lwów po bohalersku znosi lę długo- 
trwałą próbę jego nerwów, aie wszystko ma 
swoje granice, 


Nieparządki sanitarne przy ul. Piaskowej 


(Do wiadoriości zastępcy Komisarza 
Rządu prof. Matakiewicza. 


Skasaaliczne stosunki sanitaine, panujące na ul. 
Piaskowej, muszą nareszcie zwrócić ną siebie uwagę 
władzy. 

Z podwórza, realności |. orj. 25 przy wymienio- 
nej ulicy należącej do księdza, Kasztanika, wycie- 
kają z dołu kloacznego nieczystości na ulicę i pły- 
ną dalej, zatruwając miazmatami powietrze. Ten skan- 
daliczny stan trwa już kilka miesięcy i nikt z mia- 
roaajnych czynników nie raczy się tem zająć. Mar 
gistrat wybudował w zeszłym roku kanał przy ut. 
Płaskowej i powstaje pytanie, dlaczego aotąd ksiądz 
Kasztanik nie połączył swojej realności z kanałem 
miejskim P 

Co robi fizykat miejski? Czyż ci obywatele, któ- 
tym smróa wuazielający się z odpływów realności 
księaza Kasztanika zatruwa życie mają wnieść skargę 
ao p. Ministra  Skłaakowskiego, by przy sposob- 
ności zajrzał w ul. Piaskową? 


ON iesłychane! 


W Mostach Wielkich buduje się koszary 
P. P., tu jest bowiem zorganizowana szkoła 
policyjna ! 

W Żółkwi i całym powiecie bezrobocie 
ogólne, niema budowli, cieśle, muvarze cho- 
dzą posępni. głodni. a przy budowie koszar 
pracują syci, płatni i umumdurowani.. po- 
licjanci ! 

Syty nie rozumie głodnego. Organizacja 
budowlanych w Żółkwi idzie do starosty i 
przedstawia mu położenie dziwaczne: kwa- 
lifikowany budowlany robotnik ssie z głodu 
palce, zbrodniarze już sądy i poczty zacze- 
piają. woła się: Mało policjantów! A do 
Mostów Wielkich sprowadza się policję z 
całej Polski, ale nie na naukę, tylko do 
mularki ! ? 

Starosta napisał do wojewody, wojewo- 
woda do ministra, a posłowie jedynkowi: 
Zbysio Stroński, potwór-Potworowski i w 
tym wypadku rozwinęli swoje socjologiczne 
teorje. Zalatwili sprawę i rzekli: „Kredy- 


tów niema — Budowlani wołają: „A poze- 
cież policjanci za darmo nie budują !* 
Ba! — rzecze Zbysio — jak policjanci mu- 


rują,. lo nie potrzeba pieniędzy“. Ale jak 
zlodzieje kradną. zbóje życie odbierają, to 
potrzeba policjantów, podatki idą na ich 
umundurowanie, wyżywienie, końskie hel- 
my. Dajcie te pieniądze na budowę — od- 
powiadają budowlani. — To co się tam o0- 
bccnie robi, jest pospolitą prowokacją! 
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DZIENNIK LUDOWY 


zamach morderczy i samobójstwo 
za Łyczakowską rogatką. 


24-letni denat postrzeli! 14-letnią dziewczynę z powodu zawiedzionej 
miłości. 


24- letni Wojciech Kogut, zam. w Pasiekach 
Łyczakowskich pod i. 20, przea rokiem zakochał się 
w córce gospodarza, 14- letniej Anieli Bilichównie, 
zam. przy rodzicach w Pasiekach Lesienickich pod 
I 91 Kogut, mając poważne zamiary, bywał w do- 
mu rodziców aziewczyny i oświadczył się o jej rę- 
kę. Ojciec zrązu zgodził się wyaać córkę za starają- 
cego się, przed kilku miesiącami zmienił jednak swą 
decyzję, gayż Kogul jako znany awanturnik, nie da- 
wał gwarancj, iż będzie przykłaanym małżonkiem. 
Sroaze zmartwiony tem Kogut zapowiedział nie- 
doszłemu teściowi, że jeśli nie uzyska zgody na mał- 
żeństwo, to zamorauje narzzczonę poczem popełni 
samobójstwo. Bilich, słysząc to, zabronił córce widy- 
wać się z Kogutem, 
Pomimo zakazu, Bilichówna 


udała się wczo- 


raj po godzinie 6-tej rano na „ramakę* z Kogutem 
do ogroau przy restauracji Budzisezwskiego, obod 
Drogi Pasiecznej. Po czułem przywitaniu się Kogut 


niespodzianie wyjął z kieszeni rewolwer, Bilichówna 


wiaząc to wyrwała mu się z objęć i poczęła uciekać. 
Szaleniec strzelil wównzas za nią dwukrotnie, z re 
wolweru. Gdy ta upaała zemdlona, Kogut sądząc, 
że zabił ukochaną, strzelił do siebie, kierując re- 
wolwer do skroni, i padł trupem na miejscu, 
Wiadomość o szaleńczym «czynie aenata, szybko 
rozeszła się wśród mieszkańców tego przeamieścia. 
Na miejscu zjawili się krewni Koguta i Bilichówny, 
którzy zgrozą przejęci usiłowali przywrócić do ży- 
| cia denata. n 
j Okazaio się następnie, że Bilichówna została tyl- 
| ko lekko zranioną w kark, Kogut jednak zginął na 
| miejscu. 

Zwłoki denata po przybyciu na miejsce komisji są” 
dowo- lekarskiej odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej, Bilichówna zaś po zaopatrzeniu pozostałą 
w leczeniu domowem. | 

Krwawy ten wypadek wywołał wstrząsające i 
przykre wrażenie wśród mieszkańców tego przedmier 
ścia, 


Sprawki nauczyciela - kata. 


Nie bić dzieci ! 


Bratni nasz organ .. Wyzwolenie spote- 
czne wychodzący w Bialej donosi o nie- 
ludzkiem katowaniu dzieci szkolnych przez 
kierownika szkoly w Kaniowie w pow. pial- 
skim Józefa Mamicę. 

Osobliwy ten pedagog traktuje dzieci 
powierzone mu do kształcenia. jak plantator 
swoich niewolników. 

Niedawno pobił w dotkliwy sposób 
ucznia Oleaka, którego wezwał do kancela- 
rji. gdzie znęcał się nieludzko nad biednym 
chłopakiem. Okwwawionego dopiero wiedy 
wypuścił z kancelarji, gdy tenże obmyl so- 
bie twarz ze krwi — Za czyn ten zoslał 
sądownie ukarany. — W sprawie tej powo- 
łany byl na rozprawę karną w charakterze 
świadka Władysław Kańczuga 

Już na korytarzu w dniu rozprawy ob- 
winiony kierownik. gdy zobaczył malca, — 
skrzyczał go i zapytawszy się co robi w są- 
dzie skoro jesi nauka, zagroził mu, źe na 
drugi dzień w szkole się z nim rozmówi. 

Gdy Kańczuga w dniu 24 lutego br. 
zjawił się w szkole, kierownik w klasie za- 
dał mu pytanie z lekcji, na które chłopiec 
odpowiedzieć nie umiał. kazał mu kierow- 


nik przez dwie godziny klęczeć na posadzce. 
Po dwugodzinnem klęczeniu cozkazał usiąść 
chlopakowi na ziemi, a to w tem sposób, by 
| nogi zupelnie wyprostowane przyłegały do 
posadzki z rękoma pod tylną częścią ciała. 

Gdy biedny chłopak z powodu niemoż- 
ności utrzymania się przez dłuższy czas w 
takiej pozycji dla ulżenia bólu, spowodowa- 
nego już Klęczeniem 2-godzinnem, spróbo- 

| wał kurczyć nogi, kierownik wzbraniał mu 
tego — a nawet stopą naciskał mu jego 
kolana, by nogi wprowadzić do zupelnie 
poziomej pozycji przez co ból wzmagał się 
coraz bardziej. 

Z tego powodu doznał chłopak opuch- 
nięcia prawego kolana, tak silnego i bole- 
snego, że aź do dnia 15 marca br. nie mógł 
sląpać nogą — ponadto wyskoczyła mu 
kostka w kolanie. 

Oba wypadki, opisane przez „Wyzwo- 
lenie społeczne” wskazują, że pan nauczy- 
ciel Mamica nadaje się na pachołka Matow- 
skiego. a nie na wychowawcę dzieci. 

A ile to podobnych wypadków uchodzi 
uwag dgółu ? 


Wielka panama w lwowskiej Dyrekcji kolejowej. 


Skarb państwa poniósł miljonowe straty. 


Wykrycie niesłychanych nadużyć, dokonywanych 
przez aresztowanego Wład. Pawłowicza, naczelnika. 
Wydziału zasobów Dyrekcji Kolei Państw. we Lwo- 
wie, wywołało wielkie wrażenie tak w mieście jak i 
w kraju 

„Chwila“ pisząc o tem, podaje, iż nici śleaztwa 
wszczętego z powodu panamy w lwowskiej Dyrekcji 
Koleji, sięgają do gtolicy. Choazi mi. àq. o to, Że główny 
bohater afery, zdołał się wkupić w zaufanie władz 
centralnych i 'wyzyskał swe pobratymstwo z wysoko 
postawioną osobą w państwie dla swych celów oszu- 
kańczych”, 

Niektóre azienniki podają, iż wskutek praktyk, 
upiawianych przez aresztowanych, skarb państwa po- 
niósł szkodę około 10 miljonów złotych. Cyfra ta 
nie jest jednak ścisłą, gdyż mie ukończono dotychczas 
śledztwa w tej sprawie, Wysokość szkoay ustała 
obecnie radca kolejowy Skałowski, wraz z sędzią dr. 
Lindertem 

W śledztwie ustałono, ołbrzymie naaużycia przy 
zakupnie progów kolejowych, Eksporterzy niemiec- 
och, płacą za progi pierwszej kategorji po 8 zł, 
Dyrekcja kolejowa z powodu tmachinacji, płaciła 
jeanak za progi trzeciej kategorji po 10 zł. 

Okazało się również, że te same szyny kolejowe 
kupowano i sprzedawano jako stare żelazo po kil- 
ka razu Przy dostawie szutru aresztowani tak pokiero- 


miesięczaie około 1,500 zł., pomimo, że miał pensję 
! 
| 


wali sprawą, że skarb pańsbwa płacił Leiterowi po 
1 zł na metrze sześciennym więcej, ponad najwyższą 
ofertę. 

Nic przeto dziwnego, że Pawłowicz wyaawał 
tylko 700 zł. Poza luksusowem życiem złożył on 
kilkaaziesiąt tysięcy złotych w Kasie Oszczędności na 
nazwisko żony, aresztowany zaś Skurda przygotował 
już plamy i gotówkę na budowę pięknej willi. 

Wczoraj przybyła z Warszawy córka Powłowi- 
cza, która w sądzie informowała się o wynikach 
uochoazeń. Aresztowany referent Wydziału zasobów 
Autoni Konasiński zeznał, że Pawłowicz na kilka dni 
przed aresztowaniem pobrał 2 tysiące aolarów od 
generalnego uostawcy Leitera, który dając pieniądze 
czynił wymówki, że za darmo nie będzie płacić, Pa- 
włowicz zapewnił go wówczas, że wszystko będzie 
w „porządku, 

Aresztowany Symcha Leiter, mieszka przy ul. 
Linaego l. 6., zaś przy ul. Łyczakowskiej Ł 7. ma 
fabrykę bielizny, pod firmą 
Starczał nici, szmaty, papier, bieliznę, smary, progi 
i t. d. ala koleji oraz dolarowe łapówki, w myśl 
przysłowia: „kto smaruję „ten jedzie”, s 

Wczoraj przybyła do Lwowa koniisja minister- 
jalna, celem przeprowadzenia aochodzeń w tej spra- 
| wie, 


„Leopol*. On to aa- 
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Układy w przemyśle naftowym. 


Układy prowadzone między Związkiem Zawo- 
dowym Przemysłu Naftowego a Izbamji Pracodaw- 
ców Naftowych nie doprowadziły do pożądanego 
rezultału. Stanowisko pracodawców jest nieustę- 
pliwe i prowokujące. Podwyżka, jaką dotychczas 
zaproponowali wynosi 5 prcc. poza Komisją pare- 
taływną. 

Delegaci robotników niechcąc brać na siebie 
odpowiedziałności, przyjąć powyższych propozycyj 
nie mogli — wobec czego postanowiono odro- 
czyć układy celem porozumienia się z Imocodaw- 
cami w zagłębiu. 

Wobec ciężkiego położenia robotników, przy 
wzrastającej z dnia na dzień drożyznie, robotnicy 
domagają się 10 proc. podwyżki, względnie wy- 
równania różnicy między dotychczasowemi pła- 
cami a faktycznem wzrostąm drożyzny. 

Po porozumieniu się z robotnikami w Zagłębiu 
ustalono między Izbą Pracodawców Naft. a Cen- 
tralnym Związkiem Górników termin dalszych u- 
kładów na piątek, 11. maja godz. 11-ta rano, 
w instytucie Technologicznym we Lwowie. 


Oj ne chody Hryciut... 


Jak w pieśni ludowej, czaruobrewa Józia 
otruła swego kochanka Hrycia F. 


W Ostrobużu, we dworze właściciela aóbr, Wy- 
sockiego, jako pokojówka służyła 32- letnia Józefa 
Świętojańska, matka 11- letniej „nieślubnej“ córki 
Mat ji. 

Pized dwoma laty, służył w tym dworze jako 
chłopiec stajenny, 19- letni H. Feduryk, który za- 
warł bliższą znajomość ze Świętojańską. Feduryk nie 
był jednak wierny pokojówee, lecz zdradzał ją z dzie- 
wczętami w Domaszowie i Bruchenthalu. Świętojań- 
ska zmartwiła się tem srodze, gayż chciała zostać Żoną 
Fedurygka. 

W dniu Bożego Narodzenia 1926 r. powstała 
pomiędzy nimi awantura, Hryć bowiem nie chciał pić 
ofiarowanej mu wódki, podejrzewając, ze kochanka 
chce go otruć. Świętojańska wylała mu wówczas na-- 
pój na twarz. Feduryk trącił następnie kochankę tak 
silnie, że ta upadła do stojącego obok szaflika. Po 
pewaym czasie nastąpiła pomiędzy nimi zgoaa. 

Wieczorem 1ł. września ub. r. Feduryk magle 
zachorował i w kilka godzin później zmarł wśród 
objawów zatrucia. Lekarze zrazu Orzekli, że powo- 
dem Śmierci był skręt kiszek, następnie jednak usta- 
lono, że zmarł on wskutek zatrucia białym arszeni- 
kiem używanym do wyrobu trucizny na muchy. 

Już podczas choroby Hrycia F. szeptaao we 
wsi, że jak w [pieśni ludowej „Ne chody Hryciu*, 
tak i w tym wypadku czammobrewa Józia otruła „„zie- 
lem“ kochanka. 

Matka zmarłego, zeznała w śledztwie, że syn 
przed Śmiercią powiedział jej, iż krytycznego wie- 
czora, wypił szklankę herbaty, ofiarowaną przez 
Świętojańską. ł 

Wobec tego, policja aresztowała ją pod zarzutem 
skrytobójczego morderstwa. 

Wczoraj stanęła ona przed trybunałem sędziów 
przysięgłych. W śledztwie i na rozprawie Święto- 
jańska nic przyznała się do winy. Postępowanie dowo- 
dowe potrwa około 3 dni, gdyż do rozprawy powo- 
lano licznych świadków. 

Trybunałowi przewodniczy r. Antoniewicz, 
karża prok. Bizub, broni dr. Batycki. 


Proces przeciw ezłonkom Selbsf- 
schufzi o napad na zebranie polskie. 


BERLIN. 7. maja. (Pat.) W Bytomiu rozpoczął 
się w dniu wczorajszym proces przeciwko 24 człon- 
kom kompanji Selbstschutzu (górnośl., która brała u- 
dział w mapaczie na zebranie polskie Towarzystwa 
Szkolnego, na przedmieściu Bytomia Rosbark. Zezna- 
nia świadków stwieraziły, że na zebraniu doszło rze- 
czywiście do bójki, żaanemu jednak z oskarżonych 
nie można było dowieść, iż brał uaział w napadzie. 
Jeden tylko oskarżony przyznał się, że brał udział 
w bójce, tłumacząc się, że został zaatakowany. 


[Od 


GRYPA I TYFUS W ROSJI. 
MOSKWA, 7. 5. (AW). W Moskwie szerzy 
się ciężka epidemja grypy. Liczba zachorowań 
podwoiła się w ostatnich dwu tygodniach i wy- 
nosi obecnie 18.000. Równocześnie z Kazania 
przywleczono do Moskwy tyfus plamisty, który 
rozszerza się coraz bardziej 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Przegląd prasy. 


WALKA WYDANA. 
„ROBOTNIK“ sumując wszystkie fakty z dzia- 


łalności komunistów, dochodzi słusznie do wnio- | 


sku, że 

Dzień Pierwszego Maja w Warszawie był 
koroną tej smutnej historji „działania“ komu- 
nistycznego w Polsce. Żadne bezczelne kłam- 
stwo nie zmieni rzeczywistości. Przez dziesięć 
lat toczy ten rak organizm klasy robotniczej, 
Zaważył, jak zmora, na rozwoju wypadków 
w epoce Rewolucji powojennej, rozsadza od 
wewnątrz każdą walkę o demokrację, każdy 
wysiłek, zmierzający ku poprawie doli mas 
pracujących. Nadszedł czas, w którym klasa 
robotnicza musi odrzucić precz chorobę ko- 
munizmu z własnych szeregów. Bez policji 
i bez terroru. Wysiłkiem olbrzymim, własnej 
świadomości! Ale gotowa zawsze do odpar- 
cia prób użycia przemocy fizycznej! 

Cele określamy jasno: trzeba usunąć ko- 
munistów z wszelkich placówek kierowniczych 
w ruchu robotniczym, podobnie, jak usunęli- 
śmy 
wego. Niema kompromisu między Socjali- 
zmem a Kolmunizmem. Socjalizm musi zwycię- 
żyć nad komunizmem. Inaczej klasa robotni- 
cza może przegrać wszystko. 

Oto dlaczego niezbędna jest walka. Od- 
niesie w niej tryumf idea nad demagogją; 
rzetelny interes proleiarjatu nad wyzyskiwa- 
niem rozpaczy; Polska socjalistyczna nad służ- 
bą dla Moskwy. 


„MATURA". 


„KURJER PORANNY“ z okazji matury wypo- 
wiada następujące, słuszne zresztą uwagi: 

Abiturjent ma prawo wyboru pomiędzy ję- 

zykiem poiskim i historją, językiqm| nowozyt- 

i łaciną, matematyką i fizyką. Jest to 


nym 
pewnego rodzaju ułatwienie. Choć jedno w 
tem ułatwieniu musi zastanowić. Mianowicie 


wspomniany regulamjn określa, że niedosta- 
teczna ocena roczna z języka polskiego nie- 
puszcza ucznia do cgzaminów wogóle. Zupeł- 
nie słusznie: w Polsce, uczeń polskiego gimna- 
zjum niema prawa nie umieć języka polskie- 
go. Ale jednocześnie ten sam regulamin po- 
zwala uczniowi nje zdawać z języka polskiego. 
Gdzież więc logika? Jeżeli moźna na podstawie 


oceny rocznej być zwolnionym od egzaminu | 


ich już z kjerownictwa ruchu zawodo-* 


| 
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z najważniejszego ze wszystkich najważniej- 
szych przedmiotów (piśmiennego ty:ko) — to 
czemuż na tej samej podstawie nie możnaby 
zwolnić od egzaminów innych — od egza- 
minów wogóle? 

Należałoby koniecznie poddać gruntownej 
rewizji sprawę egzaminów maturalnych 
i dojść wreszcie do przekonania, że egza- 
miny te nic nie dają, niczego nie dowodzą, a 
przyczyniają się tylko do wytwarzania wy- 
soce niezdrowej atmosfery podniecenia, przy- 
noszącej czasami skutki niezmiernie opłakane, 
tragiczne. 


TERAŹNIEJSZOŚĆ POLSKA. 


„Miąż opatrznościowy' p. Roman Dmowski, 
na łamach „KURJERA POZNAŃSKIEGO" wypo- 
wiada się w sprawie dzisiejszych stosunków pol- 
skich. Bredzi on m. in.: 

Chciałbym przekonać mych przyjaciół po 
litycznych, że odbudowane państwo nasze ni- 
gdy w ciągu swego krótkiego istnienia nie 
znajdowało się w tak niebezpiecznem, jak o- 
becnie, położeniu. Od wprowadzenia pań- 
stwa na drogę spokojnego, zdrowego roz- 
woju jesteśmy dziś dalej, niż byliśmy przed 
paru laty. Siły, rozsadzające społeczeństwo, 
znacznie ostatniemi czasy wzrosły. Nigdy też 
tak daleko nie zaszedł upadek religijności, któ- 
ry pod wpływem planowej agitacji, a w znacz- 
nej mierze i szkoły, sięgnął nawet do ludu 
wiejskiego, nigdy wpływ Kościoła i ducho- 
wieństwa na masy nie był tak słaby. Jedno- 
cześnie położenie międzynarodowe rozwija się 
w takim kjerunku, że w bardzo krótkim cza- 
sie Polska może się znaleźć wobec zakwestjo- 
nowania już tym razem na serjo, naszych 
granic w którym pokolenie nowe, pokolenie 
niepodległej Polski, dopiero gotuje się do ode- 
grania swej roli. Jest to okres najsłabszy i dla- 
tego jest najniebezpjcczniejszy. 

A może Ob. Wie. Pol. jest tem nowem pokole- 
niem? Cóż z tego, że ludzie młodzi, lecz idea prze- 
starzała i wodzowie również przedwojenni. No- 
wem pokoleniem, które przyjdzie ostatecznie do 
głosu jest klasa robotnicza, która odświeży dzi- 
siejsze stosunki i wniesie ducha młodości i idei 
w zmurszałą atmosferę Polski, przesiąkniętą na- 
cjonalizmem, klerykalizimem i sziacheiczyzną. 

Biedny, starzeiący się p. Dmowski! 
AEK NAROL a WA 


Przyjemności i zmariwienia Bud 


Czekoladowa tancerka Józefina Backer przybyła 
do Buaapesztu, aby mieszkańcom stolicy Węgier za- 
piodukować swoje egzotyczne tańce. 

W Budapeszcie awa tysiące entuzjastów stacza- 
ło na dworcu kolejowym formalne wałki, aby tylko 
zobaczyć ją z bliska. Sam parlament węgierski, po- 
magqał Józefinie Backer robić reklamę, ydyż na kilka 
ani przec jej przyjazdem znalazło się dwóch posłów, 
którzy apelowali do ministra spraw wewnetrznych i 
ministra spraw zagranicznych, aby w interesie moral- 
ności zabronili jej występowąć. W odpowieazi na tę 
interpelację wywiązała się w parlamencie gwałtowna 
dyskusja, slaqowczo burzliwsza niż podczas rozpraw 
nad buażetem państwowym. [Interpelujący poseł o- 
świadczył rządowi, że na wypadek, (gdyby rząd po- 
zwolił józefiniż Backer przyjechać do Budapesztu, na- 
tenczas on weźmie parasol i wiasnoręcznie wypędzi 
tego czaraego potwora z kraju dobrych obyczajów. 
Jeanakże ani minister spraw wewnętrznych, ani mini- 
ster spraw zagranicznych niż zrozumieli grożącego 
ich ojczyźnie czarnego niebezpieczeństwa, wyjechali 
bowiem do Włoch, aby tam konferować z Mussolinim. 
Wobec tego policia wydała wyrok salomoński, że Jó- 
zefina Backer wówczas tylko będzie mogła popi- 
sywać się w Budapeszcie jeżeli poada się egzaminowi 
komisji moralności. Biedna Józefirrka zaprodukowaia 
zatem swój program przed stąrymi i wielqe szanowny- 
mi członkami komisji, którzy z ściągniętą brwią i 
surowym wzrokiem, obserwowali nóżki tancerki i jej 
czekoladowe ciało. Okiem niemiłosiernie krytycznem 
badali, czy, ciało jej jest otulone w ubiór aostatecznie 
uieprzejrzysty, i ruchy są cnotliwe? Wyrok wypadł 
korzystnie dla tancerki, na poastawie czego policja 
pozwoliła Józefinie Backer tańczyć. 

W Budapeszcie popełniło w ostatnich dniach sa- 
mobójstwo dwóch ludzi, którzy przez wiele lat zaba- 
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ANESZIU. 
wiali budapeszteńczyków. Pierwszy, był Maciej Be- 
ketow, właściciel zaanego cyrku, a drugi, który się 
powiesił w tydzień później, Aaolf Lantos, był po- 
wszechanie uważany za twórcę nocnego, hulającego 
Budapesztu, znanego obecnie poa tym względem na 
całym świecie, Przyczyną samobójstwa obydwu były 
katastrofalne stosunki finansowe, i tak Bekelow, jak 
i Lantos, którzy byli przed wojną bogaczami i wla 
ścicielami największych przedsiębiorstw zabawowych, 
umierając, nie mieli nawet na kawaiek chleba, 

Beketowa i Lantosa znał cały wesoły Budapeszt. 
Pierwszego z cyrku, gdzie poaziwiano jego wspa- 
niate tresowane konie, a drugiego z luksusowych lo~ 
kali zabawowych, gdzie zbierali się najbogatsi Wę- 
grzy, których zabawiały najlepsze tancerki i artyst- 
ki. W pogrzebie Beketowa wzięły udział olbrzymie 
tłumy ludności. Adolf Lantos, właściciel tuksusowych 
lokali mocnych miał już znacznie mniej publiczności, 
bowiem ci, którzy (go majlepiej znali, w większości 
utracili swoje majątki w jego lokalach i zastrzełili 
się lub powiesili znacznie wdześniej niż on, 


Ttuaqo rzeczywiście zaprzeczyć, żeby Węgry nie 
postępował, z duchem czasu. Trzeba przyznać, że 
Węgry są pod niektórymi względami bardziej postę- 
powe, niż wszystkie państwa zachodnie. Na przyr 
kład poa względem przemytnictwa. Podczas kiedy np. 
w Hiszpanii przemycają katalończycy „gitani' tytoń i 
jedwab na mułach, na Węgrzech przemyca się w' spo- 
sób znacznie nowocześniejszy, używając do tego za- 
miast mułów samolotów, Dowiadujemy się o tem 
z sali sądowej, gazie na ławie oskarżonych zasiedli 
ubiegłego tygodnia dwaj budapeszteńczycy, których 
oskarżono o to, że przez dłuższy czas uprawiali prze- 
mytnictwo, towarów samolotem z Austrji do Węgier. 


| 
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Z Teatru Wielkiego. 
„MAŁŻEŃSTWO LOLI" 


komedja w 3 aktach, H. Zbierzchowskiego, wy- 
stawiona ku uczczeniu jubileuszu 30-tetniej pracy 
autorskiej Jubilata. 

Teatr Wielkj wystawił w sobotę 5 b. m. ko- 
medję Henryka Zbierzchowskiego „NMiałżeństwo 
Loli", pragnąć uczcić 30-lecie Jego pracy autor- 
skiej. Przepyszna ta komedja, która uzyskała re- 
kord powodzenia w Polsce, gdyż grana była prze- 
szło tysiąc razy na wszystkich scenach, wysta- 
wiona została starannie i wyreżyserowana zna- 
komicje przez Gustawa Rasińskiego, grającego 
zarazem główną i kapitalną rolę Gzymsa w tej 
sztuke, 

Z wykonawców należy wymienić w pierw- 
szym rzędzie Kalinowskiego w roli safanduły 
radcy Piórkiewicza, p. Rasińską w roli jego żony 
(w I-szym akcie suknia niewłaściwaj, pp. Woło- 
szynowską i Dąbrowskiego, odtwórcę arcykomi- 
cznej postaci Fiołka. 

W przepelnionej po brzegi widowni panował 
nastroj uroczysty i serdeczny. Autora wywołano 
po drugim akcje i nagrodzono burzą oklasków 
i zatrzęsieniem kwiatów, które ze wszystkich 
stron padały na scenę. 

Poprzedził przedstawienie krótką prelekcją o 
twórczości Jubilata, Kkicrownik literacki teatrów 
miejskich p. Józef Jedlicz. 

Po przedstawieniu odbył się w salach Ka- 
syna i Koła lit.-art. bankiet ku czci Jubilata, w 
którym wzięli udział najwybitniejsi przedstawicele 
świata literackiego, artyszycznego, naukowego, u- 
rzędowego i ze sier licznych wielbicieli talentu Ju- 
bilata. 

Wśród życzeń i depesz z życzeniami dia 
Zbierzchowskiego nadeszły również życzenia z za- 
granicy i od zrzeszeń artystycznych i literackich 
całej Polski. (w. r.) 


Cierpiący NA ARTRETYZM 
KATARY ZOŁADKA iKISZEK 


Zaburzenia czynności wątroby 
niech nie omieszka skorzystać z aktywowanych 


TABLETEK KARLSBADZKICH 
MAGISTRA KLAWE 


Przez aktywowanie TABLETKI zostały w działaniu swem 
możliwie zbliżone do świeżej naturalnej wody. 
Otrzymać można w każdej Aptece i Drogerji. 


O porządki wewnątrz domów. 


Wiosna już w pelnym rozkwicie. Nie- 
którzy kamieniczmey wezwani lal ubiegłych 
by świeżo wvmałowali, lub wybieliłi klatki 
schodowe, przyrzekli, że uczynią to bicźą- 
cego roku na wiosnę. 

Wiełu też lojałnie spelnia swoje przy- 
rzeczcnia, a raczej obowiązek; ale dużo jest 
lakich, któzy sądzą. że władze miejskie za- 
pomną o nich. i w dalszym ciągu zosta- 
wiają Ściany klatki schodowej w wstrętnym 
brudzie. zaszargane dlugoletniem wprost bło 
tem Jedynie przemysłowi dozorców, kló- 
rym licho placa, każąc im częslo pracować 
za ciemną wilgolną nove w sulerynach, po- 
zostawiają lroskę o czysślość domu. Czynią 
to ci przeważnie, którzy nie mieszkają w 
swojej vealności; których zalem nie razi 
brudny, nicestelyczny i niehygjeniczny stan 
domu. 

Możcby komisja magistracka, która tyle 
w tym kierunku już osiągnęła, zechciała 
raz jeszcze oglądnąć od wnętrza kamienice 
i zmusić ociągających się gospodarzy do 
spelnienia obowiązku. 

Czynsze. jakie już pobierają, pozwalają 
im na ten maly wydatek. 
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Towarzysze Robotnicv! 
żądajcie 


„DINNIK LUDOWI” 


we wszystkich publicznych lokalach 
jak w restauracjach, fryzjerniach itp. 


owinu z dnia. 


Lwów, dnia 8 maja 


PZŃSTWOWA KOMISJA EGZAMINACYJNA we 
Lwowie dla kanaydatów na nauczycieli szkół śred- 
nich zawiaaamia, że egzamin pisemny pod nadzo- 
rem oabęazie się w tegorocznym terminie wiosen- 
nym w dniach 24 i 25. maja, poczem rozpoczną się 
egzamina ustne. Egzaminy będą się oubywały w Gma- 
chu posejmowym. 


„OSIEDLE ROBQTNICZE”, spółdzielnia budowla- 
no-mieszkaniowa, powołana do życia z końcem ub. 
roku, po uzyskaniu zatwierdzenia statutów, przystę- 
puje do realizacji celów swych, a to uzyskania odpo- 
wieaniego gruntu, jak tez ustalenia typu domów. Wzy- 
wa się osoby, które dzklarowały już swe przystąpie- 
uie do tej akcji, oraz tych, którzy zdecydowani są 
przystąpić do spółdzielni o zgłaszanie się w księgarni 
Lucowej, ul. Szajnochy 2, celem wypełnienia odpo- 
wieanich kwestjonarjuszy. — Członkowie, którzy kwe- 
stjonarjusze te już poprzednio złożyli, obecnie zgłaszać 
się nie potrzebują, Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 
10-go maja b. r. 

SZCZEPI PRZECIW OSPIE dzieci furkcjonarjuszy 
Polskiej Kolei Państwowej, specjalista chorób dzie- 
«i, dr. Józef Fritz, w ambulatorjum ala chorób dzie- 
ci, ul. Gródecka 1. 127, we środę każdego tygodnia, 


ZBMACH MORDERCZY DOKUNANY PRZEZ 
POMYŁKĘ. W Rudańcach poa Lwowem, przed kil- 
koma tygoaaiami, został postrzelony Iwan Jaryna, któ- 


ry czorem stał obok swego domu. Jaryna został 
postrzelony kulą „dum- anm“ w twarz, przyczem 
stracił mowę, Policja ustaliła, że sprawcami zama- 


chu byli bracia Józef i Iwan Antoniakowie, oraz Dmy- 
tro Stocki i Nazarko Hupała, zam. w Żółtańcach. W 
śledztwie zeznali oni, iż mieli zamiar zamordowac 
kogo innego i tylko przez pomyłkę postrzelili Ja- 
rynę. 

NIESPOKOJNE ZAWODY. Dnia 6. b. m. 
zostały rozegrane w Zniesieniu zawody o mistrzo- 
stwo mięazy drużynami RKS. Amatorzy, które 
zakończyły się wynikiem 2 : 2. Obie bramki dla 
RKS. strzelił tow. Grabowiecki. Gra ze strony Ama- 
torów bula brutalkia, W drugiej połowie na 20 mi- 
nut przed końcem sęazia przerwał zawody z po- 
wocu wtarguięcia zwolenników Amatorów na boisko. 
Napastnicy ci, zaatakowali graczy z RKS., ci jednak 
zdołali ujść «cało z tej przygoay. Zarząd RKS. a- 
peluje obeanie do W. G. D., aby jak najspieszniej 
wydał swój sąd w tej sprawie, gdyż uprawianie 
sportu w tych warunkach jest niemożliwe. 

MOTYLKI W SAKU. Podczas nocnej obławy w 
jecnei kawiami na aancingu przytrzymała policja A- 
dolia Wachsberqga, oraz jego aanserkę Ernę Rietsch- 
ke, których aresztowano ma polecenie policji w Ka- 
towicach  Wachsberg bowiem namówił Ernę R., do 
ucieczki z domu roazicielskiego, ta zas wybierając 
się w świat, skradła ojcu większą sumę pienięazy, 

Pozatem tej samej nocy, aresztowano kilkanaście 
osób za różne przestępstwa. 

ISKRA LOROMOTYWY SPOWODOWAŁA PO- 
ŻAR W KLEPAROWIE. Wczoraj przedpołuaniem w 
Kieparowie zapalił się dach aomu Frani Soblowej. 
Zaalarmowama straż pożarna ogień zlosalizowała i u- 
gasila, Powocem wypaaku była iskra lokomotywy, 
która upaała na gontowy dach domu, znajdującego się 
obok roru kolejowego. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Jakiś osobnik włamał 
się do mieszkania Marji Hirschowej, przy ul. Żół- 
kiewskiej |. 23., skąd skraał garderobę i biżuterję 
wartości 1.200 zł. : 

Piotr Rupert, zam. przy ul. na Błonie l. 38, do- 
niósł policji, że służąca jego Janina Ogrodnik skra- 
ała mu garderobę i bieliznę, wartości 1.000 zł. po- 
czem zbiegła w nieznanym kierunku. 

Mniej natomiast „szczęścia! miała Katarzyna Ha- 
merska, która została aresztowana za kradzież 106 
zł, na szkodę swego służbodawcy Markusa Bara- 
scha, zam. przy ul. Jagiellońskiej Ł 12. 

Los jej poazielił Micnał Klas, którego przytrzy- 
mał Natan Lodens, podczas, rozbijania skrzyni, za- 
wierającej cukierki, 

Hryńko Fedczyszyn, został aresztowany za kra- 
azież bańki z mlekiem na szkoaę Marji Jastrzębskiej, 
zaś Bernard Aszkenaze Gostał się do aresztu, gdyż 
skraal papierośnicę srebrną na szkodę jakiegoś prze- 
chodma na pl. Krakowskim. 


„DZPENRJK LU DRO WY" 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek, o 7.50 „Małżeństwo Loli". 
Środa o 7.30 „Tosca wyst. M. Hołyńskiego. 
Czwartek o 7.30 „„Małżeństwo Loli". 


REPERTUAR TEATRU NOWOSC: 


Wtorek, o 8 wiecz. „Lady Chic“. 
Środa o 8 „Laay Chic". 
Czwartek, o 8 „Paganini“. 
REPERTUAR TERTEU MAŁEGO: 
Wtorek, o 7.80 „Satanduły”. 
Środa, o 7.50 „Safanduły'. 
Czwartek, o 7.30 „Salanduły”. 


.. 
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ZEPEETUAE KIN LWOWSKICH: 
KOPERNIK—MARYSIENKA: „Przedpiekle”. 
PALACE: „Kobieta czy lalka". 

APOLLO: „Drut kolczasty. 

LEW: „Górą rezerwiści* z Syd Chaplinem. 
CHIMERA: „Szatańska syrena“. 

AVENUE: „Płomień miłości”. 

GRAŻYNA: „Chang Dżungle". 
FATAMORGANA: „Ubóstwiania 

CASINO: „Świat w płomieniach” 


— .— 
i 


| 
| 
| MIEJSKI KINOTEATR W TERTRZE NOWOŚCI! 
I 
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„Jak giob ziemski pozował do filmu", „,Pusz- 
cza Amerykańska", „Tygodnik Gaumonia". 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE: 


Piątek, 11. maja: Wieczór kameralny z dzieł 
Fr. Schuberta. n 

„TARTUFE" (Świętoszek) komedja Moliera w 
przekładzie Tadeusza Żelenskiego (Boya) — ukaże 


się na scenie Teatru Wielkiego w sobotę 12. b. „m. 
Obok  Rasińskiego, odtwarzającego tytułową postać 
Święloszka, wystąpi pp.: Michnowska, Rowińska, Ra- 
sińską,  Zaklicka, Bielecki, Dobrzański, Modrzewski, 
Pobóg, Przystawski i Zabielski. 


PRAWDZIWĄ UCZTĄ ARTYSTYCZNĄ będzie 


wustęp Ludwika Solskiego w „Szkole żon”, Mo- 
liera, którą to komedję znakomity gość również o- 
sobiście reżyseruje, Zaaną jest maestrja z jaką Sol- 
ski kreuje molierowskie postącie, jego Skąpiec jest 
majstersztykiem kunsztu aktorskiego. Rola Arnolfa na- 
leży również do prawaziwych pereł bogatego reper- 
tuaru wielkiego artysty a tem większe budzi zaintem 
resowanie, że po raz pierwszy będzie (graną przez 
Solskiego we Lwowie, Niezwykle interesującego wie- 
kzoru dopełni jednoaktówka Rydla „Z dobrego ser- 
ca" w której niezrównany artysta da mistrzowską 
kreację Kulińskiego, majstra szewskiego z Krakowa. 
Ta premjera odbęazie się nieodwołalnie w sobotę dnia 
l2-go b. m. 

„JAK GLOB ZIEMSKI POZOWAŁ DO FILMU“. 
Oto tytuł: malowniczych zdjęć filmowych z poaróży 
Colina Rosa po całym świecie, które wyświetla dziś 
i icodziernie Miejski Kinoteatr Nowości. W drugiej 
części programu cuda matury wśród gór Ameryki p. t.: 
„Puszcza Amerykańska" i „Tygodnik Gaumonta", da- 
iący zdjęcia aktualne z życia wybitnych osobistości i 
z dzieazgjy sportu światowego. Codziennie dwa se- 
anse o godz. õi o 5. Ceny miejsc niezwykle niskie. 


|<” p 
Mc Sportu. 
MISTRZOSTWA LIGI. 

POGOŃ — CRACOVIA: 5 : 2 (0 : 2), W pierre 
wszej połowie zaczna przewaga gości, Pogoń pra- 
wie mie dochoaziła do głosu, gdyby Cracovia rozpo- 
rząazała lepszymi strzelcami, mogłyby się te zawody 
katastrofalnie skończyć dla Pogoni. Wynikiem tej prze- 
wagi byłu tylko dwie bramki, strzelone przez Gin- 
tia i Rusmka. W drugiej połowie ao 70 minuty 
gra niezmieniona. Zdobycie przez Bacza pierwszej 
bramki z Kkarmggo i przejście Chruścińskiego na 4% 
pomocnika, stały się punktem zwrotnym zawodów. 
Pogoń zmieniła się nie do poznania, z zaciętością, 
której, u siej już dawno nie wiazieliśmy, przypuszcza 
atak za atakiem na bramkę przeciwnika. Bacz uzyskuje: 
śliczaym strzałem drugą bramkę, a prawie przed koń- 
cem dr, Garbień z wolnego trzecią. Wprawuzie Cra- 
covia techicznie i taktycznie znacznie 'przewyższała 
Pogoń, mie potrafiła jednak przetrzymać tempa ado 

| końca zawodów. Sęaziował p. Rettig. 


WARSZAWA: | F. C. - POLONIA 3 : I 
:,ł). Piętnaście minut przed końcem stan zawodów 
był L : 1. Polonia okazała mało woli zwycięstwa. 
Bramki dla 1. F. C. zaobył Görlitz I. i Kozak I. dla 
Polonji Tupalski. Sędzia p. Lustgarten. 

POZNAŃ: HASMONEA WARTA 2 : 8 
(2 ;1), Warta bez Przybygza, i Fliegera. W pierwszych 
7 minutach zaobywa Hasmonea przez Steuermana i 
Griiaberga dwie bramki. W 41° zyskuje Staliński z 
pizeboju pierwszą bramkę, W drugiej połowie wpra- 
wazie przewaga Warty, strona Hasmonei nie aopusz- 
cza przeciwnika do strzału. Spojda wyrównuje z kar- 
rego. Sędzia p, Arczyński. 

ŁÓDŹ. TURYŚCI — LEGJA. 3 : I (0 1): 
Niespodziewana porażka warszawskiej arużyny. Bramki 
ala zwycięzców: Stolarski, Kulawiaki i Michałski, ala 
Legi Nawrot. 

KRÓLEWSKA HUTA. WARSZAWIANKA — 
ŚLĄSK. I : 0 (0 : 0). Gra ostra, często brutalna, 
zwycięską bramkę zdobywa z przeboju 4 m. przea 
końcem Luxemburg. Sędzia p. Biro. 


TABELA MISTRZOSTW: 
1) I. F. C. gier 8 punktów 15, 2) Polonia g. 7., 


p. 11. — 3) Wisła g. 6, p. 10. — 4) Legja g. 6, 
p. 8. — 5) Cracovia tg. 6, p. 7. — 6) Warszawianka 
g. 6, p. 7. — Ruch g. 8. p. 7. — 8) Warta g.5, 
p. 6. — 9) Pogoń ig. 6, p. 6. — 10) Turyści g, /,p. 
5 — 11) Czami g. 5, p. 4. — 12) Hasmonea g- 
5, p 3. — 16) L K. S fg. 6, pe 3 — 14) 
Śląsk g. 8, p. 5. — 15) T. K. S.g.5, p. 1: 

PRAGA: SLAVIA — WISŁA 5 : O (0 : 0). 
Dotkliwa klęska mistrza Polski. 

MISTRZOSTWA KL. A, B. i C. 

UKRAINA — POGOŃ I. B. 3 : 2 (2: I} 

6 P. LOTN. — HASMONEA | B, 4 : 33 ; 29 

LECHJA — EKRAN 4 : 0 (2 0). 

REWERA — POGOŃ (Stryj! 3 : 1. 

JUTRZENKA — SOKÓŁ II 3 3 ((0 1). 

POGOŃ HI. — HASMONEA IL 4 : 2. 

POGOŃ IV. — HASMONEA IV, 3 : 2. 

GRAFIKA — REKORD 5 IS 1)). 

ZENIT — ABSTYNENCI 5 : 2. 

— 49 P. P. 2 : 1 


KOŁOMYJA: CZARNI I. B. 


IU 8 dl a 
ZAWODY MIĘDZYPANSTWOWE: 
BELGRAD: |UGOSŁAWJA — RUMUNIA 8 : I 
(Swe: » 


BUDAPESZT: AUSTRJA — WĘGRY 5: 8 
(2 :4) — AUSTRJA — WĘGRY 3 : 2 (0: 2) ama- 
torzy. 

BAZYLEA: SZWAJCARJA — HOLANDJA 2 : 1 
M żali: 


Z wesołego kącika. 
ROZMOWY NA I-go. 
Gospodyui: --- Jabym tylko rada wiedzieć, kie- 
dy pan nareszcie za mieszkanie zapłaci? 
Student filozof: Kochana pani, to pytanie 
zaowu mi przypomina, jak człowiek właściwie mało 
wie! 


ON I 
— A więc ty i 
prawaa? 
-—— Nie dziesięć. 
— A to dlaczego? 
— No, bo ona, to jeden a ja przy niej to zero. 


Różne. 
WIERSZOWANA ROZPRAWA SĄDOWA. 


Poeta paryski Dutel, był bohaterem oryginalnego 
procesu sądowego. Spokojny i skromny ten obywa- 
tel, pewnego pięknego dnia ciężko obrąził swego go- 
spodarza aomu przez wywieszenie na oknach swego 
mieszkania olbrzymich plakatów. Kiedy skutkiem tego 
zmuszony był odpowiadać przed sądem za obrazę, 
oaczytał zaumionemu sędziemu, dłuższy poemat, w 
którym bronił się z porywającym polotem. Paryska 
krytyka zwróciła na niego uwagę i podnosiła jego aar 
poetycki, Ale obrońca kamienicznika nie chciał co- 
oska! żonego, również wierszem, zgrabnym i 

I oto na następnej 10zprawie zbijał argumenty 
oskarżonego również również wierszem, zgrabnym i 
pełnym wdzięku, Sęazia zamykając rozprawę podzię- 
kowal obydwu stronom za „rozkosz artystyczną", 
poczem skazał Duleta na 300 franków kary, którą 
poeta zapłacił z honorarjum za swoją poezję obroń= 
czą tem chętniej, że z powodu teqo procesu stał się 
głośnym poetą. 


ONA — 10. 
twoja małżonka, to jedno — 
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Komunikat do Zw. Zawodowych. 


Po myśli jednogłośnej uchwały oelegatów Związ- 
ków Zaw. ma konferencji odbytej w dniu 18 kwietnia 
br., w której brali udział delegaci Zw. Metalowców, 
Drukarzy, Gastronomiczny, Murarzy, Introligatorów, 
Garbarzy, Kasy chorych, Rzeźników i Masanzy, „Pra- 
ca“, Odzieżowi I. i H., Kaflarzy, Cegielniarzy, Cu- 
kiernicy, Drzewni, Kolejarzy i Gminni, zawiadamiam 
Szan, Zarządy tychże Związków i przypominam że 
ao dnia 10 maja br. winne Zarządy tych Związ- 
ków przeprowaazić wybory 2 do 3 członków delega- 
tów upemiomocnionych do aalszego kierownicbwa spra- 
wami zawodowemi we Lwowie, 

O wyborze delegatów z podaniem dokładnych a- 
aresów, należy bezwłocznie zawiadomić sekretarjat 
okręgowy, Lwów, Ossolińskich 10 II. piętro. 

Równocześnie zawiadamiam, że zaległe opłaty 
ponad 3 miesięc, należy wyrównać, by uniknąć nie” 
porozumień i skutków niepłacenia wkładek wedle u- 
chwał i regulaminu, Opłaty przyjmuje sekretarjat lub 
przewodniczący za kwitem. 

Kornel Żełaszkiewicz 
przew. Rady Zw. Zawod. 


Sprawy partyjne. 
POSIEDZENIE OKR. PPS. Lwów, odbęazie się 
w środę, 9. b. m. o godzinie 7. wieczór w lokalu 


przy ul. Sykstuskiej 1. 21. IL p. Sprawy bardzo 
ważne. Członków wzywa się o niezawodne przy- 
bycie, 

KONFERENCJA OBWODOWA P. P. S. DLA WSCH. 


MAŁOPOLSKI. 


W myśl uchwały Komitetu Obwod. P. P. S. z 
dnia 22, bm. zwołujemy na 20. maja br. 
KONFERENCJĘ OBWODOWĄ 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Qaczytanie protokołu. 
2) Sprawozdanie z dziaialności polityczno ~ organi- 
zacyjnej, 
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza. 
Sprawa Samorządu w Małopolsce. 
5) Wybory do obwodowych ciał partyjnych. 
Wnioski i interpelacje. l 
W konferencji biorą udział członkowie Komitetu 
Cbwodowego i delegaci z poszczególnych organizacji 
(1 delegat na 30 *czionków, płacących podatek par- 
tyjny). 
Za Komitet Obwod. P. P. S.: 
Smulikowski Jnijan Skalak Bronisław 
przewod. sekr. 


Org MI. Rob. T. U. R. 


We kczwartek, 17. maja b. r. o godz. 7-mej 
wiecz, w lykału Rynek 8. J. p, odczyt tow. Br. Ska- 
laka p. tyt.: „Robotnik a pztuka", 


J(omunikat. 

NADZWYCZ. WALNE ZGROMADZENIE wszy- 
stkich kół Org. Młodz. Rob. TUR. odbędzie się we 
wtorek, 8. b. m. o godz. 7-mej wieczór, w lokalu 
Rynek 1, 8. I. p. Wzywa się członków organizacji 
o jak majliczniejsze jawienie się. r 4 

POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPER- 
NIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
anią 8. maja o goaz. 18-tej w Instytucie Geologicz- 
nym Uniw. J. K, ul. Długosza 8, z porządkiem kzien- 
nym: prof. dr. St. Kulczycki: „Zespoły roślinne 
Pienin". 


Nie zapominajcie o tem! 

, Tysiące abonentów i czytelników wro- 
giej prasy należą przeważnie do prarujące- 
go ludu, a właśnie oni są tymi, którzy pra- 
sie, przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają 
tę olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza 

Robotnik, kłóry zamiast pisma robotni- 
szego, prenumeruje organ wrogów robodni- 
ków, popełnia duchowe samobójstwo, zbro- 
dnię na własnych braciach, zdradę swojej 
klasy. 

Prasa jest dziś najskuteczniejszym środ- 
kiem uciemiężania. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ- 
kiem wyzwolenia. 

Wilhelm Liebknecht. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


x| OGLOSZENIA. [x] 


Perlmuttera Ultramaryna 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia. 


Ña raty! Za gotówkę! 
Taniej niż wszędzie o 205, 


|) eble, dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej 


E. Korenblit Lwów, Brajerowska 4 


BANK LUDOWY 


Spółdzielnia z odpowiedz. ogran. w Busku koło Lwowa. 
Bilans z dnia 3i. grudnia 1927, 


: Aktywa Zł, Pasywa Zł. 
Gotówka 2.97325 Udziały 9.716:70 
Pożyczki członków 47.25608 Fundusz zasobowy 3.144-— 
Koszta założenia 1956— Wkłady 36 9561-37 
Odsetki 587:96 
e Zysk 531 
50.404 33 50.404:53 


Rachunek strat I zysków. Straty; Z rk, koszt. 
administr. 96664 zł. Z rk. wymiany 41 zł. Z rk. koszt. za- 
łożenia 31649 zł. Zysk 5'31 zł, Razem 1.12944 zł, Zyski: 
Z rk. odsetek 999 44 zł. Prowizja za inkasa weksli 130 zł. 
Razem 1.129-44 zł. 

Z dniem zarejestr. spółdzielni 23/9 1926 do 31/12 1927 
przybyło 398, ubyło 21 członków. Na rok 1928 przechodzi 
372 członków. Bilans powyższy zatwierdzony przez Walne 
Zgromadzenie dnia 15/4 1828 r. 

1. HOROWITZ. S. H. WILNER. 


Walne Zgromadzenie 


członków Związku Kupieckilego i Rolniczego 
w Rawie Ruskiej stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji 
odbędzie się dnia 3/6 1928 o godzinie 5 popołudniu w mie- 
szkaniu likwidatora Samuela Hocha w Rawie r. przy ul. Ko- 
lejowej z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 
13,X 1925 rewizji Powszechnego Związku we Lwowie. 
„, 2) Wybór Rady nadzorczej z 6 członków i 2 zastęp- 
ców oraz Komisji rewizyjnej z 2 członków. 
,..8) Oświadczenie Rady nadzorczej co do wyników re- 
wizji, tudzież przyjęcie takowego do wiadomości. 
4) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków za 
czas 1914—1924 i udzielenie terauż absolutorjum. 
ne 6) Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złotych pod 1/1. 


6) Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków 
za czas 1925—1927 i udzielenie temu absolutorjum. 

7) Sprzedaż majątku Spółdzielni. 

8) Ustalenie wynagrodzenia likwidatorowi. 

9) Wnioski członków. 
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IGNACY DASZYŃSKI 


m O R A Z NN 0 A a 


RÓ EKG >> > 006 


Nr. 105 


Pot nóg i rąk 
„BOTÓW LANE 


Żądać wszędzie z Kogutkłem. | 


Rowery- Gramofony - Pyt) 


we wielkim wyborze po cenach gotówkowych po= 
leca na najdogodniejszych spłatach -- Znana firma 


Lwów, 
SYRENA“ Kanikiiersowika 18. 


Na składzie Skrzypce, Mandoliny, Gitary, Harmo- 
nje ręczne po cenach konkurencyjnych. 


WAŻNE DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKÓŁ KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAŃ! 


NAJNOWSZY KRÓJ DAMSKI 


łątwy podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia 
wyszedł i jest de nabycia 


w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy Z 


Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 
obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej fermie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 form oryginalnej wielko- 
ści (72X107 cm) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu. 

Każda Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo- 
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy- 
boru fasonów, kolorów i materjału. 

Samowystarczalność każdego domu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni. 

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia- 
nie praktycznych wskazówek. 

Cena 12 zł. 
Krój i wzory przydatne bez względu 
na zmiany mody. 


eag 


PAMIETNIKI 


1. i 2. TOM -~ GENA 16 Zł 


DO NABYCIA 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, SZAJNOCHY 2. 
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